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Minister Mołotow proponuje 
zwołanie konferencji 5 mocarstw w maju-czerwcu r.b. 
Ministrowie zaaprobowali porządek dzienny zgłoszony przez ZSRR

BERLIN (PAP), Na wtorkowym posiedzeniu konferencji ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR, Francji, W. Brytanii i Stanów Zjednoczonych, które­
mu przewodniczył G. Bidault, po przemówieniu sekretarza stanu USA 
Duliesa (streszczenie przemówienia patrz str. 2), zabrał głos minister Mo-
lotow,

Z oświadczenia pana Duliesa — po­
wiedział minister Mołotow — wynika, 
że przeciwstawił on punkt widzenia 
delegacji radzieckiej punktowi widze­
nia delegacji Francji i Anglii. Chciał- 
bym w związku z tym poczynić pew­
ne uwagi.

Uważam, że trzeba przede wszyst­
kim zatrzymać się na tym, co po­
wiedział p. Dulles w sprawie Niemiec. 
Wydaje mi się rzeczą niesłuszną mó­
wić tak, jak to przed chwilą słysze­
liśmy, i przeciwstawiać punkt wi­
dzenia przedstawicieli Francji i An- 
gli punktowi widzenia Związku Ra­
dzieckiego. Wydaje mi się, że zebra­
liśmy się tutaj nie po to, by omijać 
sprawę przestawiającą się niejasno, 
budzącą rozbieżności w poszczegól­
nych punktach,

Nfe powinniśmy udawać, że nie ma 
między nami zagadnień spornych, 
wszyscy bowiem wiedzą, że są sporne 
zagadnienia, i wszyscy, którzy nas 
słucnają, również wiedzą, że takie za­
gadnienia sporne istnieją. Dlatego 
właśnie znajdujemy się tutaj, na kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych, że nie tylko chcemy znaleźć 
zagadnienia sporne, lecz spośród 
tych spornych zagadnień wyodrębnić 
takie sprawy, co do których osiągnąć 
można porozumienie i uzyskać pozy­
tywne wyniki.

Francuski minister spraw zagranicz­
nych Bidault — powiedział dalej mi­
nister Mołotow — uznał za niewła­
ściwe jednoczesne omawianie kwestii 
austriackiej i kwestii koreańskiej. Nie 
jest to bynajmniej pogląd błędny. 
Związek Radziecki jest tylko zdania, 
ze nie wolno pomijać ani kwestii au­
striackiej, ani kwestii koreańskiej.

Minister Mołotow nawiązał z kolei 
do wywodów brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Edena, który 
oświadczył po przedstawieniu stano­
wiska rządu brytyjskiego w sprawie 
Niemiec, że delegacja brytyjska nie 
może pod tym względem poczynić żad­
nych' ustępstw. Nie uważam — powie­
dział minister Mołotow — by mini­
strowie spraw zagranicznych czterech 
mocarstw zebrali się tu po to, ażeby 
składać kategoryczne oświadczenia. 
Sądzę, że zebrali się oni w tym celu, 
by wzajemnie wysłuchać swych j?o- 
glądów i osiągnąć porozumienie w 
tych sprawach, co do których poro­
zumienie jest już obecnie możliwe, 
pozostawić zaś na później uzgodnie­
nie innych spraw.

Wracając do oświadczenia sekreta­
rza stanu USA mówca oświadczył, że 
jako drugi punkt ministrowie sprgw 
zagranicznych powinni omówić pro­
blem niemiecki i sprawę bezpieczeń­
stwa Europy. Zagadnieniom tym na­
leży poświęcić dość czasu, aby można 
było gruntownie rozważyć poglądy 
uczestników konferencji i znaleźć 
możliwe do przyjęcia porozumienie.

Minister Mołotow stwierdził następ­
nie, że ani francuski, ani brytyjski 
minister spraw zagranicznych nie po­
ruszyli sprawy uchwal jałtańskich 1 
poczdamskich. Tymczasem jest to ko­
nieczne, gdyż uchwały te pozostają w 
ścisłym związku ze sprawą, którą 
określa się jako problem niemiecki.

W związku z tym minister Mołotow 
zwrócił uwagę na fakt, że sekretarz 
stanu USA Dulles postawił znak rów­
ności między Poczdamem a Wersa­
lem. Mówca przypomniał, że traktat 
wersalski podpisany został przez 
Francję, W. Brytanię i St. Zjedno­
czone, ale nie przez Związek Ra­
dziecki.

Oczywiście — mówił dalej minister 
Mołotow — mocarstwa zachodnie, któ­
re podpisały traktat wersalski 1 które 
ponoszą za ten traktat odpowiedzial­
ność, mają prawo uważać go za zły. 
Nie da się jednak porównać Wersalu 
z Poczdamem, gdyż główną treścią 
uchwał poczdamskich jest to, że na-

Uczestnicy
konferencji berlińskiej

MOSKWA (PAP). — W konteren- 
cji biorą udział: minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mołotow, 
minister spraw zagranicznych Francji 
G. Bidault, minister spraw zagranicz­
nych Anglii A. Eden i sekretarz sta­
nu USA — J. F. Dulles.

W pracach konferencji ze strony ra­
dzieckiej biorą udział: A. A. Gromy- 
ko, J. A. Malik, G. N. Zarubin, S. 
A. Winogradow, G. M. Puszkin, W. 
S. Siemionów, L. F. Iljiczew; ze stro­
ny Francji —- Parodi, de la Tournel- 
le, de Marjorie, Broustra, Seydoux, 
Bayence; ze strony Anglii — Roberts, 
F. Hoyer-Millar, U. Hayter, Ch. F. C. 
Coleman, A. Nutting; ze strony St. 
Zjednoczonych — R. L. 0‘Connor, D. 
McArthuir, Ch. Bohlen, R. R. Bowie, 
D. Bruce, J. Conant, C, Jackson, C. 
McCardle,

Pismo Ziemi Warmińsko-Mazurskiej

Największa w kraju kopalnia rudy żelaza
uj końcu b. r.

leży uczynić z Niemiec miłujące po­
kój i demokratyczne państwo. Zgod­
nie z duchem uchwał poczdamskich 
zawado szereg innych układów. U- 
kład francusko - radziecki z roku 
1944, układ brytyjsko - radziecki z 
roku 1942 i układ francusko-brytyjski 
z roku 1947. Zasadniczy sens tych 
układów polega na zapewnieniu po­
koju w Europie, na zapewnieniu tego, 
by Niemcy kroczyły drogą pokoju 
i demokracji i by nigdy nie stały się 
znów takim krajem, jakim były wów­
czas, gdy rozpętały drugą wojnę świa­
tową, by nigdy nie stały się takim 
krajem, który może rozpętać trzecią 
wojnę światową.

Minister Mołotow podkreślił, że sa­
mi Niemcy zainteresowani są w wkro­
czeniu na drogę pokoju, ponieważ in­
na droga prowadzi do samobójstwa 
narodowego. Minister Mołotow o- 
świadczył, że wprawdzie niemało 
punktów z układu poczdamskiego 
straciło swe znaczenie, miały one bo­
wiem charakter przejściowy, ale nie 
utraciły znaczenia zasadniczego: cele 
tego układu — przyjście z pomocą 
Niemcom w rozwoju demokratycznym 
i pokojowym. Cele te — podkreślił 
minister Mołotow — nie mogą utra­
cić swego znaczenia, jeżeli cztery 
wielkie mocarstwa rzeczywiście dążyć 
będą do tego, by Niemcy kroczyły 
właściwą drogą, by można było je 
przyjąć do grona wielkich narodów 
Europy i by zapewnione zostało bez­
pieczeństwo zarówno wielkich jak i 
małych państw europejskich. Ze 
wszystkich tych względów należy oce­
nić krytycznie stanowisko sekretarza 
stanu USA wobec uchwał jałtańskich 
i poczdamskich.

Z kolei minister Mołotow przeciw­
stawił się twierdzeniu, jakoby Zwią­
zek Radziecki chciał podsycać wrogość 
między Francją a Niemcami. Twier­
dzenia takie — oświadczył mówca — 
nie mają nic wspólnego z faktami i z 
polityką Związku Radzieckiego. Prze­
ciwnie, Związek Radziecki pragnie 
przyjaźni nie tylko między Francją 
a Niemcami, nie tylko między Fran­
cją a Związkiem Radzieckim, lecz 
również między wszystkimi mocarst­
wami Europy. Doprowadzenie do 
trwałej przyjaźni między głównymi 
kontynentalnymi mocarstwami Europy 
jest zadaniem trudnym, ale szlachet­
nym i wdzięcznym. Nie oznacza to 
bynajmniej, że kraje te musiałyby 
przeciwstawiać się w jakikolwiek spo­
sób Wielkiej Brytanii lub Stanom Zje­
dnoczonym.

Reasumując tę część przemówienia 
minister Moiotow podkreślił, że pod­
stawą współpracy powinny być u- 
chwały jałtańskie i poczdamskie, pod­
pisane przez cztery wielkie mocar­
stwa.

Gdy oprzemy się na tej zaaprobo­
wanej przez nas podstawie, która jest 
podstawą pokoju i demokracji w 
Niemczech, pozyskamy naród niemiec­
ki dla tego rozwiązania. Większość 
ludności Niemiec występuje przeciw-

Nasz specjalny wysłannik telefonuje z Berlina:

NIEDYSRECJE I KULISY
Berlin, 26 stycznia

Prasa NRD przynosi dziś pełny 
tekst przemówienia ministra Mołoto- 
wa, podkreślając, że zawarte w nim 
propozycje odzwierciedlają w pełni 
poglądy i dążenia tych kół narodu 
niemieckiego, które w zjednoczeniu 
kraju na demokratycznych zasadach 
i w przerwaniu remilitaryzacji widzą 
jedyną drogę bezpieczeństwa Niemiec 
i bezpieczeństwa Europy.

Prasa NRD przynosi również stre­
szczenia wczorajszych przemówień 
ministrów Bidault i Edena.

W związku ze sprawą ogólno- 
niemiecką, a raczej z wysunięciem tej 
sprawy na czołowe miejsce — nie­
miecka demokratyczna agencja ADN 
stwierdza:

...„Eden powtarzał znant twier­
dzenie rządów państw zachodnich, 
że pierwszym krokiem na .drodze do 
rozwiązania problemu niemieckiego 
musiałyby być tak zwane „wolne 
wybory“ w całych Niemczech, co, 
jak wiadomo, w obecnych warun­
kach podziału Niemiec i terrory­
stycznego reżimu bońskiego nie mo­
że doprowadzić zachodniej części 
Niemiec do swobodnego wyrażenia 
woli narodu niemieckiego < do zje­
dnoczenia Niemiec na pokojowych, 
demokratycznych zasadach“.
Zanim przejdziemy do prasy za- 

chodnio-niemieckiej, zacytujmy ko­
respondencję z Berlina „New York 
Herald Tribüne“, która pisze:

„Ministrowie spraw zagranicz­
nych państw zachodnich nie mieli 
pierwotnie zamiaru brad udziału w 

ko tym Niemcom, którzy nie chcą 
trwałego pokoju, lecz żywią odweto­
we zamiary.

Z kolei minister Mołotow prze­
szedł do sprawy Chin. Nie ulega wąt­
pliwości — powiedział on — że Chi­
ny są wielkim państwem, że 500 mi­
lionów mieszkańców tego kraju słusz­
nie domaga się traktow'ania swej oj­
czyzny jako wielkiego mocarstwa i że 
powstanie Chińskiej Republiki Ludo­
wej jest wydarzeniem historycznej 
doniosłości. Kto nie uznaje tych hi­
storycznych faktów, może znaleźć się 
w przykrej sytuacji.

Mówca wskazał, że wiele państw, 
bez względu na swe zastrzeżenia co 
do ustroju Chińskiej Republiki Ludo­
wej, uznało ją i nawiązało z nią sto­
sunki.

Co się tyczy rezolucji ONZ, która 
ogłosiła Chińską Republikę Ludową 
za agresora w konflikcie koreańskim, 
minister Mołotow potwierdził stano­
wisko rządu ZSRR, przedstawione 
przez delegację radziecką w Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. Rezo­
lucja ta — oświadczył mówca — nie 
przynosi zaszczytu ONZ, lecz, prze­
ciwnie, zaszkodziła autorytetowi Na­
rodów Zjednoczonych.

Minister Mołotow przypomniał, że 
wojna w Korei została zakończona 
dzięki inicjatywie Chińskiej Republi­
ki Ludowej i Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, i że do­
piero dzięki tej inicjatywie żołnie­
rze amerykańscy, brytyjscy i koreań­
scy uzyskali możność powrotu do oj­
czyzny. Ministrowie spraw zagranicz­
nych powinni wziąć pod uwagę przy­
najmniej ten fakt, gdy mówią o Chiń­
skiej Republice Ludowej i o jej roli 
w dziele umocnienia pokoju.

Na zakończenie minister Mołotow 
omówił sprawę konferencji pięciu 
mocarstw. Nawiązał on przy tym do 
wywodów sekretarza stanu USA Dul­
iesa, który zastrzegł się, że pięć mo­
carstw nie powinno dyktować swej 
woli innym państwom. Pogląd ten 
jest zupełnie słuszny — powiedział 
minister Mołotow.—Przecież konferen­
cja czterech mocarstw w Berlinie nie 
została zwołana po to, by rozkazy­
wać innym państwom, lecz po to, by 
przyczynić się do rozwiązania zagad­
nień spornych. Podobnie jak obecna 
konferencja czterech mocarstw jest 
prawnie uzasadniona, będzie również 
prawnie uzasadniona konferencja pię­
ciu mocarstw z udziałem Chińskiej 
Republiki Ludowej. Nawet Karta Na­
rodów Zjednoczonych stwierdza, że 
Rada Bezpieczeństwa składa się z pię­
ciu mocarstw, a mianowicie z USA, 
Francji, Wielkiej Brytanii, Związku 
Radzieckiego i Chin. Otóż Chin nie 
może reprezentować nikt poza Chiń­
ską Republiką Ludową. Uczestnicy 
konferencji powinni wńęc poprzeć pro­
jekt zwołania konferencji pięciu mo­
carstw.

W związku z pierwszym punktem 
porządku dziennego:

„Środki zmniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych i kwe­
stia zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych pięciu mocarstw“ 
minister Mołotow zgłosił następującą 
propozycję:

„Kierując się koniecznością utrwa­
lenia powszechnego pokoju i bez-

konf&rencji czterech. Przyczyna, dla 
której państwa zachodnie nie są za­
interesowane w konferencji czterech, 
jest jasna. Chcą, by Niemcy zach. 
zostały ponownie złączone z Niem­
cami wschodnimi, ale tylko pod 
warunkiem, że Niemcy zjednoczo­
ne będą mogły się przyłączyć do 
świata zachodniego“.
„Przyłączyć się do świata zachod­

niego“ — to, jak wiadomo, znaczy: 
realizować nadal plan „armii europej­
skiej“, a więc odbudowę Wehrmach­
tu,

Cytowane wyżej słowa charaktery­
zują jednakże nie tylko postawę nie­
których zachodnich mężów stanu przed 
konferencją, lecz w co najmniej rów­
nej mierze charakteryzują stanowisko 
burżuazyjhej prasy zachodnio-niemiec- 
kiej już po rozpoczęciu obrad.

„Die Welt“ zaczyna swe sprawoz­
danie od słów: „Zachód ofiarował 
Związkowi Radzieckiemu gwarancje 
bezpieczeństwa. To jest najważniej­
sze wydarzenie pierwszego dnia kon­
ferencji berlińskiej“. Również socjal­
demokratyczny „Telegraf“ podkreśla 
rzekomą wagę tych gwarancji. Żadne 
z tych pism, rzecz jasna, nie podej­
muje próby wyjaśnienia, dlaczego ist­
niejący przed drugą wojną światową 
cały system paktów i gwarancji — 
przypomnijmy choćby gwarancje, u- 
dzielone Polsce przez W. Brytanię — 
nie zdołał zapobiec wojnie, która zni­
szczyła całą niemal Europę.

Wspomniane pisma z satysfakcją 
podkreślają propozycje wysunięte 

pieczeństwa narodów oraz usunięcia 
groźby nowej wojny, jak również 
koniecznością stworzenia bardziej 
sprzyjających warunków dla rozwi­
jania stosunków politycznych i go­
spodarczych między państwami, w 
myśl zasad Karty NZ, należy uznać 
za celowre zwołanie w maju-—czerw­
cu 1954 roku konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Francji, Wiel­
kiej Brytanii, Stanów Zjednoczo­
nych, Związku Radzieckiego i Chiń­
skiej Republiki Ludowej dla roz­
patrzenia sprawy nie cierpiących 
zwłoki środków zmniejszenia napię­
cia w stosunkach międzynarodo­
wych“.

Oświadczenia 
przedstawicieli mocarstw

Po przemówieniu min. Mołotowa 
sekretarz stanu USA Dulles zapytał, 
czy może uznać porządek dzienny za 
przyjęty. Minister Mołotow odpowie­
dział, że delegacja radzflcka nie ma 
co do tego żadnych zastrzeżeń.

Min. Bidault powiedział, że wpraw­
dzie porządek dzienny budzi szereg 
zastrzeżeń, gdyż wysuwa na pierwszy 
plan najogólniejsze problemy, to jed­
nak jest gotów przyjąć ten porządek 
dzienny jako wykaz wszystkich za­
gadnień, które należy rozważyć. Min. 
Eden oznajmił, że ze swej strony za­
proponowałby inny porządek dzienny, 
który różniłby się od porządku dzien­
nego zaproponowanego przez delega­
cję radziecką, wysuwając na pierw­
sze miejsce sprawy Niemiec i Au­
strii. I on jednak, podobnie jak przed­
stawiciel Francji, gotów jest przyjąć 
radziecki wniosek w sprawie porząd­
ku dziennego.

W ten sposób ministrowie spraw 
zagranicznych zaaprobowali porzą­
dek dzienny proponowany przez de­
legację radziecką.
Pod koniec posiedzenia wtorkowego 

ministrowie spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw postanowili, że na po­
siedzeniu następnym — w środę po 
południu — przystąpią dc omawiania 
pierwszego punktu porządku dzien­
nego: „Środki zmniejszenia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych i 
kwestia zwołania konferencji mini­
strów spraw zagranicznych Francji, 
Wielkiej Brytanii, USA, Związku Ra­
dzieckiego i Chińskiej Republiki Lu­
dowej“.

Setki tysięcy złotych oszczędności — przedterminowa wykonanie robót

Nowe zobowiązania przedzjazdowe 
budowniczych Warszawy

Wiele załóg budowlanych na terenie Warszawy zrealizowało już po­
djęte zobowiązania dla uczczenia II Zjazdu Partii i obecnie podejmuje 
nowe. Przyniosą one setki tysięcy złotych oszczędności w materiałach, 
przedterminowe wykonywanie prac na poszczególnych budowach itp.
Nowe postanowienia dla uczczeni« 

II Zjazdu Partii podjęły załogi bu­
dowlane ZBM Warszawa - 4. M. In 

przez zachodnich ministrów w spra­
wie tzw. „wolnych wyborów“. Cóż, 
nie czas i nie miejsce w tym krót­
kim przeglądzie prasy mówić o tym, 
czym w warunkach burżuazyjnego 
państwra, obostrzonych jeszcze w tym 
wypadku przez adenauerowski terror, 
są tak zwane „wolne wybory“. Wy­
starczy przypomnieć, że w roku 1932 
w Niemczech odbyły się wybory, od­
powiadające temu, co burżuazyjni po­
litycy nazywają wolnymi wyborami i 
że te wybory utorowały drogę Hitle­
rowi, co, jak wiadomo, nie zapobiegło 
wojnie, lecz — przeciwnie... Narody 
Europy nie mają ochoty uzależnić 
swojego losu i losów pokoju od ade- 
nauerowskich wyborów.

Ostatnia sprawa, podkreślana przez 
prasę zachodnio-berlińską, to układ 
o armii europejskiej i rola Niemiec 
zachodnich w tym układzie.

Prasa ta widzi szczęśliwe pociągnię­
cie w tym, że mówcą, poruszającym 
szeroko to zagadnienie, był właśnie 
min. Bidault. I nie tylko prasa za- 
chodnio-berlińska. „New York Herald 
Tribüne“ pisze:

„Życzenie Duliesa i Edena, by w 
decydujących sprawach przemawiał 
jako rzecznik Zachodu ich francuski 
kolega, świadczy nie tylko o zręcz­
nej taktyce, lecz odzwierciedla 
również znaczenie roli Francji w 
trwałym uregulowaniu sprawy eu­
ropejskiej“.
Pozostawiając Innym ocenianie 

zręczności dyplomatycznych, stwier­
dzamy, że w sprawie bezpieczeństwa

rozpocznie pracę
W rejonie Częstochowy budowana 

jest nowa kopalnia rudy żelaza, któ­
ra otrzymała nazwę „Barbara“. Bę 
dzie to największa kopalnia rudy że­
laza w Polsce. Budowa jej jest poważ­
nie zaawansowana.

Powierzchnia kopalni jest już pra­
wie gotowa. Wybudowany został nu- 
woczesny budynek tzw. sali zbornei 
i dyrekcji kopalni. Stoi już w stanie

Odroczenie rozmów 
w Panmundżon 
do 1 lutego br.

PEKIN (PAP). Delegacja koreań- 
sko-chińska w Panmundżonie ogłosiła 
komunikat, który głosi m .in.:

26 bm. odbyło się piąte posiedzenie 
sekretarzy łącznikowych obu stron, 
na którym nie osiągnięto żadnego po­
stępu w rokowaniach. Od 14 bm., kie­
dy rozpoczęły się posiedzenia sekre­
tarzy łącznikowych, strona amerykań­
ska odmawia uporczywie wznowienia 
rozmów wstępnych w sprawie Kon­
ferencji Politycznej.

W związku z tym przedstawiciel 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Ki Suk Bok i przed­
stawiciel Chińskiej Republiki Ludo­
wej Huang Hua przekazali za po­
średnictwem sekretarza łącznikowego 
przedstawicielowi St. Zjednoczonych 
A. Deanowi pismo, w którym propo­
nują, aby rozmowy wstępne w spra­
wie Konferencji Politycznej zostały 
wznowione 1 lutego br., oraz proszą o 
odpowiedź na tę propozycję.

Sekretarz łącznikowy strony kore- 
ańsko-chińskiej zaproponował zawie­
szenie posiedzeń sekretarzy łączniko­
wych obu stron do chwili otrzymania 
od przedstawiciela St. Zjednoczo­
nych odpowiedzi na propozycję wzno 
wienia 1 lutego br. rozmów wstęp­
nych w sprawie Konferencji Polity­
cznej.

Sekretarz łącznikowy strony ame­
rykańskiej wyraził na to zgodę.

36 tys. jeńców ludowych zabili
i zranili Interwenci

PEKIN (PAP). Jak wynika z ba­
dań przeprowadzonych przez stronę 
koreańsko-chińską, Amerykanie w 
ciągu trzech lat zamordowali lub zra­
nili przeszło 36 tys. ’jeńców.

Odezwa KPD
do narodu niemieckiego

BERLIN (PAP). — Kierownictwo 
Komunistycznej Partii Niemiec opu­
blikowało w związku z konferencją 
czterech ministrów spraw zagranicz­
nych odezwę do narodu niemieckiego.

Odezwa wzywa wszystkich patrio­
tów niemieckich, aby w tej decydu­
jącej dla narodu niemieckiego chwili 
walczyli ofiarnie o udział delegacji 
ogólnoniemieckiej w konferencji czte­
rech, o osiągnięcie porozumienia mię­
dzy Niemcami, utworzenie tymczaso­
wego rządu ogólnoniemieckiego, przy­
gotowanie i przeprowadzenie praw­
dziwie wolnych i prawdziwie demo­
kratycznych wyborów w całych Niem­
czech, o traktat pokojowy z Niemcami 
i pokojowe zjednoczenie ojczyzny.

dwukrotna zdobywczyni w ub. r. ty­
tułu najlepszej załogi budowlanej w 
kraju, załoga budująca przy ul. Lin-

Europy stanowisko Francji odgrywa 
rzeczywiście niezwykle ważną rolę. 
I dlatego przypomnijmy dla przykła­
du, co pisze Maurice Duverger w 
burżuazyjnym paryskim „Le Mo>nde“ 
w związku z powszechnym pragnie­
niem odprężenia międzynarodowego:

„Nawet, gdyby trzej (ministrowie, 
spraw zagranicznych państw za 
chodnlch — red.) chcieli, nie mogli­
by mu się przeciwstawić. Nacisk 
opinii publicznej jest zbyt silny 
Wciągnąć połowę Niemiec do wspól­
noty wojskowej, związanej z pak­
tem atlantyckim — znaczyłoby 
wzmocnić koaticję antyradziecką 
i sprzyjać wojennym celom na 
wschód od Renu. Związek Radziec­
ki nie może tego zaakceptować — 
Europa zachodnia również nie“.
We wspólnym interesie narodów 

zarówno ZSRR i demokracji ludo­
wej jak i Europy zachodniej prze­
mawiał minister Mołotow, .mówiąc:

„Zarówno p. Bidault, jak i p.
Eden, a przedtem w swym przemó­
wieniu wstępnym sekretarz stanu 
USA p. Dulles dali wyraz nadziei 
na pozytywne wyniki obecnej kon­
ferencji. Jako przedstawiciel Związ­
ku Radzieckiego oświadczam, że 
wraz z pp. Bidault, Edenem i Dul- 
lesem gotów jestem w całej pełni 
dążyć na tej konferencji do osią­
gnięcia takich wyników, które od­
powiadałyby interesom zapewnienia 
bezpieczeństwa narodów Europy 
i przyczyniały się zarazem do u- 
trwalenia pokoju na całym świecie“.

EDDA WERFEL 

surowym nowa łaźnia. Do wykończo-* 
nych mieszkań jednego z trzech blo­
ków wprowadzili się już górniej z r>- 
dzinami. W pobliskim osiedlu górni­
czym. które przeznaczone jest głównie 
dla załogi ..Barbary“, zamieszkałych 
jest 10 bloków, dwa dalsze stoją w 
stanie surowym, a pod pięć następ­
nych robi się wykopy.

Jeśli utrzymane będzie dotychczaso­
we tempo budowy, w IV kwartale 
br. największa w kraju kopalnia ru­
dy żelaza „Barbara“ zacznie zaopa­
trywać huty.

Delegacja PKOP 
na obchód rocznicy zawieszenia 
»Dzwonu Pokoju« we Frankfurcie

26 bm. w związku z rocznicą za­
wieszenia „Dzwonu Pokoju“ we 
Frankfurcie nad Odrą — wyjechała 
do NRD delegacja PKOP w składzie: 
pos. A. Juszkiewicz — członek Rady 
Państwa, posłanka M. Jaszczukowa — 
członek ZG Ligi Kobiet, pos. K. Lu­
bieński — działacz katolicki, S. Maj- 
sak — przewodniczący ORZZ w Zie­
lonej Górze, E. Naganowski — literat 
i wiceprzewodniczący Oddziału Zw4 
Literatów Polskich w Poznaniu, ksf 
W. Radosz oraz Anna Szmidt — przo* 
downica pracy z Prudnickich ZPB.

Delegacja weźmie udział w uroczy* 
stościach, które odbędą się we Frank* 
furcie nad Odrą 27 bm.

500 nowych sklepów
otworzy MHD

Miejski Handel Detaliczny planuje 
przekazanie mieszkańcom miast W 
rb. przeszło 500 nowych sklepów róż­
nych branż. Z liczby tej blisko 400 
placówek sprzedaży detalicznej otwar­
tych będzie w nowobudujących się o- 
siedlach mieszkaniowych, głównie w 
Warszawie, na Śląsku i w Nowej Hu* 
cie.

Poza tym MHD uruchomi w więk­
szych miastach kilkanaście nowoczes­
nych domów odzieżowych na wzór 
placówki tego typu, otwartej niedaw< 
no na MDM w Warszawie.

otrzymali tu r. ub. 
mieszkańcy woj. białostockiego

W ub. r. Białostockie Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego wybudowa­
ło — nie licząc innych obiektów — 
1.884 izby mieszkalne, w tym 840 izb 
w osiedlu ZOR w Białymstoku.

Obecnie — mimo trwających mro­
zów — na białostockim osiedlu ZOR 
znajduje się w budowie 7 dużych bu­
dynków, pod kilka dalszych rozpo­
częto wykopy. Przygotowuje się teren 
pod nowy żłobek, którego budowa 
rozpoczęta ma być wiosną br.

W Zambrowie rozpoczęto wykopy 
pod budowę dwóch 200-izbowych blo­
ków mieszkalnych dla załogi budu­
jącego się wielkiego kombinatu włó­
kienniczego. Rozbudowywane są rów­
nież osiedla mieszkaniowe w Augu­
stowie, Bielsku-Podlaskim, Hajnówce 
i innych miejscowościach wojewódz­
twa.

dleya Klinikę Ortopedyczną, postano 
wiła w ramach nowych zobowiązań, 
pracując metodą Szyszymirowa i Za- 
wiałowa, zaoszczędzić do 10 marca 
br. ok. 3 tys. cegieł, 150 kg gwoździ, 
7,5 m sześć, drzewa oraz wiele in­
nych materiałów budowlanych.

Zbrojarze, betoniarze, murarze, ślu* 
sarze i inne brygady budowlane wzno 
szące Trakt Starej Warszawy zobo* 
wiązały się przyśpieszyć wykonanie 
wielu obiektów. M. in, brygada mu­
rarska Misiaka i Bochsznajdera zo* 
bowiązała się zakończyć prace w dwu 
budynkach przy ul, Kościelnej na 
4 dni przed terminem.

Nowe zobowiązania załóg War* 
szawskiego Przemysłowego Zjedno 
czenia Budowlanego Nr 2 przyniosą 
ok. 14 tys. zaoszczędzonych robo* 
czogodzin.

Dalsze odpowiedzi na apel 
E Głodkowskiego

(Obsł. wł.) — W ślad za załogami 1 
75 różnych zakładów na Woli w War* 
sza wie, które podjęły już wezwanie 
E. Głodkowskiego, zgłaszają swój u- 
dział w sztafecie przedzjazdowej pra­
cownicy służby zdrowia i szpitalny 
personel administracyjny.

Nową formę zobowiązań przedzjaz* 
dowych podjęło dotąd 90 proc, leka­
rzy i 80 proc, personelu administra­
cyjnego 1 kliniki chorób wewnętrznych 
AM.

Zobowiązania i umowy o współza­
wodnictwie podpisali pracownicy War­
szawskich Zakładów Piekarniczych. 
Postanowili oni m. in. podnieść jakość 
i usprawnić dostawy pieczywa do 
sklepów. Sztafeta przedzjazdowa o- 
biegła również 150 placówek WSS —• 
bufetów i stołówek.

W Warszawskich Zakładach Foto­
chemicznych inicjatywę Głodkowskie- 
go podjął m. in. kierowca samochodu 
marki „Lublin“, C. Nurzyński, który 
postanowił przejechać na ogumieniu 
produkcji krajowej 40 tys. km, co przy 
obowiązujących normach zużycia, sta­
nowić będzie ponad 220 proc. Nurzyń­
ski rzucił wezwanie do wszystkich 
kierowców w kraju, (marr)
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Oświadczenia ministrów mocarstw zachodnich

Narzucony przez St. Zjednoczone zakaz handlu ze Wschodem 
grozi bankructwem krajom Europy zach. 
Zalecenia specjalnej komisji powołanej przez rząd i Kongres USA

BERLIN (PAP). — Na pierwszym posiedzeniu konferencji ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, Francji, Anglii i St. Zjednoczonych w dniu 
25 bm. ministrowie postanowili, że zgodnie z ustalonym porządkiem bę­
dą przewodniczyli kolejno. Pierwszemu posiedzeniu przewodniczył Dulles. 
który udzielił głosu Bidault.

Oświadczenie
Wyrażając przekonanie, że obecna 

konferencja stanowić będzie pierwszy 
e;ap ku trwałemu polepszeniu stosun­
ków między czterema mocarstwami i 
utoruje drogę do ogólnego uregulo­
wania problemów, co położy kres roz­
biciu świata, Bidault wskazał, iż 
między krajami biorącymi udział w 
konferencji, istnieją różnice zdań i że 
konferencja powinna rozpatrzyć wszy­
stkie nie rozwiązane zagadnienia. Bi­
dault utrzymywał, że propozycje 
przedstawione przez St. Zjednoczone 
umożliwiają rozwiązanie problemu 
groźby atomowej i że — zdaniem 
Francji — sprawa rozbrojenia zwią­
zana jest z wynikami przyszłych ro­
kowań w kwestii atomowej.

Bidault uznał doniosłe znacze­
nie problemów azjatyckich i oświad­
czył, że problemy te powinny być 
rozwiązane „im szybciej tym lepiej“. 
Jednakże — zdaniem Bidault — 
„rozwiązania tej sprawy nie urzyśple- 
szyłyby próby rozpatrzenia jej poza 
jej naturalnymi granicami“; obecna 
konferencja powinna być poświęcona 
rozpatrzeniu problemów europejskich. 
„Nie sądzę — powiedział Bidault — 
aby los Austrii zależał >d losu Korei. 
Dlaczego mamy łączyć sprawę 
zjednoczenia Niemiec ze sprawą usta­
lenia międzynarodowej pozycji praw­
nej Chin?“

Mówca przyznał, że istniejący po­
dział Europy jest „objawem niezdro­
wym“, który mocarstwa zaintereso­
wane powinny usunąć. Jednakże po­
wtórzył on przy tym obaloną już 
wersję jakoby podział ten „został na­
rzucony“ Zachodowi, podczas gdy w

min. Bidault
istocie rzeczy jest on następstwem 
polityki mocarstw zachodnich. Bi­
dault oświadczył, że powstrzyma się 
od jakiejkolwiek analizy historycznej 
i powoływania się na praprzyczyny 
tego stanu rzeczy.

Uważamy — powiedział dalej Bi­
dault — że „nasz program obrony w 
żadnym wypadku nie może być 
przedmiotem rokowań“. Bidault „uza­
sadniał“ swe stanowisko tym, jakoby 
tzw. „obronne“ poczynania mocarstw 
zach. miały na celu zapewnienie im 
bezpieczeństwa.

Zdaniem Bidault, przedmiotem 
dyskusji powinny być: traktat po­
kojowy z Niemcami i traktat au­
striacki.
Nawiązując do problemu niemiec­

kiego mówca oświadczył, że warunki 
przygotowania traktatu pokojowego, 
a mianowicie — istnienie rządu, któ­
ry reprezentowałby całe Niemcy, nie 
zostały jeszcze zrealizowane. Bidault 
powtórzył znane twierdzenie mo­
carstw zach., iż rozwiązanie tego pro­
blemu należy rozpocząć od przepro­
wadzenia tzw. „wolnych wyborów“.

Bidault stwierdził, że aby zapobiec 
wzrostowi nacjonalizmu niemieckiego 
i niebezpieczeństwu ze strony Niemiec 
„celowe jest włączenie Niemiec do 
organizacji o charakterze wyłącznie 
obronnym, w której z samej natury 
tego ugrupowania indywidualna i ko­
lektywna agresja ze strony jakiego­
kolwiek jej uczestnika stałaby się 
niemożliwa“. „Los demokracji w 
Niemczech“ zależy rzekomo od „po­
wiązania Niemiec z Zachodem“,

Niemiec oraz istnienia w Ich czę­
ści zachodniej terrorystycznego re­
żimu bońskiego, nie mogłoby do­
prowadzić do swobodnego wyraże­
nia woli narodu niemieckiego i do 
zjednoczenia Niemiec na pokojowej, 
demokratycznej podstawie.
Zgodnie z propozycją Edena po 

przeprowadzeniu „wolnych wyborów“, 
mających w istocie rzeczy na celu 
rozszerzenie reżimu bońskiego na ca­
łe Niemcy 
mieckiego. 
madzenia

wbrew woli narodu nie- 
pierwszym zadaniem Zgro-
Ustawodawczego byłoby

Oświadczenie
(PAP). — Na wtorkowym

Oświadczenie min. Edena
Następnie złożył oświadczenie mini­

ster spraw zagranicznych Anglii — 
Eden.

„Konferencja berlińska — powie­
dział on — zrodziła nadzieje na 
całej kuli ziemskiej. Miłujące pokój 
narody oczekują od nas pracy na 
rzecz pokoju i nie powinniśmy ich 
rozczarować“. Eden oświadczył na­
stępnie, że w Anglii wielu ludzi mia­
ło nadzieję, iż współpraca, która ist­
niała w czasie wojny, będzie trwała 
również w latach pokoju i że naród 
brytyjski głęboko ubolewa» iż oka­
zało się to niemożliwe. Eden twier­
dził, że w związku z tym Anglia „nie 
miała innego wyboru, jak współpra­
cować ze swymi 
zapewnić własne 
utrzymać pokój w

Po tej próbie 
faktu stworzenia 
zach. i polityki rozbicia Europy, Eden 
oświadczył, iż celem konferencji po­
winno być „usunięcie istniejących w 
Europie barier i po drugie, popiera­
nie opartych na większym zaufaniu 
stosunków między krajami Zachodu 
a Związkiem Radzieckim“. Sprzeci­
wiał się on dyskusji nad „problema­
mi światowymi“, oświadczając, że 
konferencja osiągnie więcej, jeżeli 
ministrowie zdołają usunąć jedną lub 
dwie spośród ważnych przyczyn na­
pięcia i nie będą mówili o napięciu 
abstrakcyjnie“. „Konferencja nasza 
powiedział Eden — jest konferencją 
Europy o Europie“ i dlatego powinna 
zająć się przede wszystkim podstawo­
wymi problemami europejskimi: 
Niemcami i Austrią.

sojusznikami, aby 
bezpieczeństwo i 

Europie“.
usprawiedliwienia 
bloku mocarstw

W dalszym cią^u Eden solidaryzo­
wał się z uwagami Bidault dotyczą­
cymi zapewnienia bezpieeżeństwa.. 
,,Rząd Jej Królewskiej Mości — po­
wiedział Eden — jest członkiem ONZ. 
Równocześnie posiadamy układ ze 
Związkiem Radzieckim, który pozo- 
staje w mocy jeszcze przez wiele lat. 
Ściśle przestrzegamy tych zobowią­
zań, które gwarantują, że nigdy nie 
weźmiemy udziału w żadnym akcie 
agresji, że nigdy nie będziemy zagra­
żali bezpieczeństwu Związku Radzie­
ckiego“. Mówca usiłował przedstawić 
porozumienia i układy mocarstw zach. 
jako środki „o charakterze czysto o- 
bronnym“ gwarantujące rzekomo bez­
pieczeństwo.

Eden zadeklarował gotowość omó- 
mówienia ze Związkiem Radzieckim 
sprawy dotyczącej bezpieczeństwa 
Związku Radzieckiego, jeżeli rząd 
radziecki uważa to za konieczne. 
Wskazując, że u podstaw rozbieżno­
ści ze Związkiem Radzieckim oraz 
trudności w Europie leży problem 
niemiecki oraz istniejący sztuczny po­
dział Niemiec Eden przyznał, że po­
kojowe zjednoczenie Niemiec i zawar­
cie traktatu pokojowego z Niemcami 
stworzyłoby nowe perspektywy trwa­
łego pokoju w Europie.

Jednakże mówiąc o sposobach 
rozwiązania tego problemu, Eden 
powtórzył znane twierdzenie rzą­
dów mocarstw zach., iż pierwszym 
krokiem do uregulowania kwestii 
niemieckiej powinny być rzekomo 

t.zw. „wolne wybory“ w całych 
Niemczech, co — jak wiadomo — 
w obecnych warunkach rozbicia

ZE ŚWIATA

i* DELHI. Premier IntfH Nehru przyjął 
członków delegacji Akademii. Nauk ZSRR. 
W audiencji uczestniczył również ambasa­
dor ZSRR w Indiach — P. Mieńszikow 
W rozmowie, która toczyła się w serdecz­
nej atmosferze, poruszono wiele zagadnień 
związanych z rozwojem hi<ndusko-iia«djzaec- 
kich stosunków kulturalnych. 25 bm. przy­
jął delegację artystów radzieckich prezy­
dent Indii Radżendra Prased.

X DELHI. 25 bm. przybyła tai delega­
cja artystów radialeckich z wicemin. kul­
tury ZSRR N. Bespalowem na czele. Na 
dworcu udekorowanym kwiartami delega­
cję powitało przeszło 2 tys. osób.

BERLIN. Bunmdstirz Berlina zach. 
Schreiber odrzucił propozycję magistratu 
■wielkiego Benltma w sprawie doxiatkowej 
umowy handibowej między Berlinem wscho­
dnim a zachodnim na sumę 2.200 miilio-, 
nów marek.

i« BERLIN. Z więzienia brytyjskiego w 
Werl została zwolniona z bredni arka wo­
jenna Valentine Billien, która w 1946 r. 
skazana była na 15 lat więzienia jako od­
powiedzialna za śmierć wielu polskich 
dzieel.

MAGDEBURG. Sąd okręgowy w 
Magdeburgu skazał na 15 lat więzienia 
F Frankenberg a z Borestai, który przy po­
mocy zbrodniczych metod, jak podpalanie, 
podburzan e do bojkotu i propaganda fa­
szystowska. usiłował zakłócić pokojową 
odbudowę w NRD.

PARYŻ. W związku z wypadkami 
w Maroku rząd francuski polecił swemu 
ambasadorowi w Madrycie złożyć protest 
przeciwko zwołaniu zjazdu paszów i kai- 
dów w Tetuanie i przeciwko polityce hi­
szpańskiej w Maroku.

< PARYŻ. Do połowy grudnia 1953 r. 
przeszło sto rad miejskich wypowiedziało 
się przeciwko ratyfikacji układów z Bonn 
1 Paryża oraz za wszczęciem rokowań po­
kojowych z rządem Wietnamskiej Repu­
bliki .Demokratycznej Pod ..petycjami po­
koju“ do 14 bm. w dep Sekwany zebrano 
450 tys. podpisów w departamencie Gard— 
232 ty s.

I« MADRYT 
amerykańskich . - -------- Y .
wkrótce na stałe do Hiszpanii dla obsługi 
baz-lołnisk USA w pobliżu Kadyksu, Se­
willi, Sara^.^sy i Madrytu. „Pomoc“ woj­
skowa i gospodarcza udzielana rządowi 
Franco przez USA w ciągu 3 lat wynie­
sie łącznie około pół miliarda dolarów.

MADRYT Kilka tysięcy studentów 
demonstrowało 26 bm przeciwko zapowie­
dzianej wizyc e królowej W. Brytanii, El­
żbiety II, w Gibraltarze.

♦ NOWY JORK. „New Yorfc Herald 
Tribüne“ stwierdza, że ,,przed Icilku dniami 
min. spraw' zetgr. Turcji powiadomiło min. 
spraw zagr. Pakistanu i dep. Stanu USA, iż 
Turcja gotowa jest zawrzeć pa/kt wojsko­
wy z Pakistanem. W najbliższym czasie 
ma być ogłoszone oświadczenie w sprawie 
paktu i w sprawie amerykańskiej pomo­
cy zbrojeniowej dia jego uczestników“.

AJACCIO (Korsyka). 25 bm. sułtan 
Maroka SidU Mehammed ben Yuseef został 
wywieziony w nieznanym kierunku na 
pokŁadizńe francuskiego samolotu wojsko­
wego. W sierpniu 1653 r. sułtan został zde- 
troniizowaTLy przez francuskie władze kolo­
nialne i deportowany wraz z rodziną na 
Korsykę, gdzie wyznaczono mu przymu­
sowe miejsce pobytu.

BERLIN 
posiedzeniu konferencji pierwszy prze­
mawiał sekretarz stanu USA Dul­
les. Przypomniał on na wstę­
pie, że w ciągu 9 lat, jakie upłynęły 
od zakończenia drugiej wojny świato­
wej, liczne nadzieje zmieniły się w 
zwątpienie, a przyjazne stosunki u- 
stąpiły miejsca rozgoryczeniu. Przez 
5 lat czterej ministrowie nie zbierali 
się przy stole obrad, i w ciągu tych 
5 lat wybuchła wojna w Korei, wzmo­
gła się wojna w Indochinach, zwięk­
szyły się obawy, czy „nie żyjemy 
między dwiema wojnami“.

Obecna konferencja — powiedział 
Dulles — daje nam możność rozpo­
częcia wszystkiego od nowa. Jadąc do 
Berlina wiedzieliśmy, że nie zgadza­
my się w wielu kwestiach. Mieliśmy 
jednak nadzieję znalezienia pewnej 
platformy porozumienia.

Dulles stwierdził, że problem nie­
miecki i problem austriacki są pierw­
szymi zagadnieniami, co do których 
można osiągnąć pewien sukces. Po­
chwalił on Bidault i Edena za ich 
przemówienia, które — jak twierdził 
— były konstruktywne i zmierzały do 
nawiązania współpracy. Jednocześnie 
Dulles oznajmił, że jest „rozczarowa­
ny“ oświadczeniem ministra Moloto­
wa z 25 bm., oraz wyraził niezado­
wolenie z tego powodu, że minister 
Mołotow wspomniał „o uchwałach 
jałtańskich“. A przecież celem tych 
uchwal, które uzyskały poparcie na­
rodów całego świata, było — jak wia­
domo — wykorzenienie 
niemieckiego i nazizmu.

Dulles usiłował wbrew 
ści dowieść, że uchwały 
krutne w stosunku do narodu nie­
mieckiego i wynikały z nienawiści 
i rozgoryczenia; określił on stanowi­
sko Związku Radzieckiego jako „po­
wrót do niebezpiecznej przeszłości, 
która dawno już minęła“. Dulles za­
aprobował zajęte przez min. Bidault 
stanowisko, zmierzające — jak wia­
domo — do tego, äby wciągnąć Fran­
cję do, „europejskiej wspólnoty obron­
nej“,

Sekretarz stanu USA powtórzył 
przy tym dawno już obalone argu­
menty, przy pomocy których poli­
tycy amerykańscy usiłują przedsta­
wić bloki wojenne mocarstw za­
chodnich i projekt utworzenia 
agresywnej „armii europejskiej“, w 
której Wehrmacht hitlerowski od­
grywać będzie rolę głównej siły u- 
derzenjowej, jako „posunięcia o- 
bronne“.
Nawiązując do wyrażonej przez mi­

nistra Mołotowa opinii, że utworzenie 
tzw. „armii europejskiej“ może spo­
wodować utworzenie sojuszu obronne­
go innych państw europejskich w ce­
lu zapewnienia im bezpieczeństwa, co 
doprowadziłoby do podziału krajów 
Europy na dwa przeciwstawiające się 
sobie nawzajem ugrupowania wojsko­
we, Dulles — bez jakichkolwiek do­
wodów — nazwał to „wypaczaniem 
historii“.

Dulles stwierdził, że »,zniechęcają­
cym aspektem“ oświadczenia ministra 
spraw zagranicznych ZSRR • są jego 
słowa o ogromnym znaczeniu uzna­
nia Chin za jedno z pięciu wielkich 
mocarstw, które ponoszą odpowie­
dzialność za utrzymanie pokoju na 
całym świecie, oraz usiłował przed­
stawić Chińską Republikę Ludową ja­
ko mocarstwo „agresywne“. Dulles 
powiedział, że „chciałby oświadczyć 
jasno i niedwuznacznie“, iż St. Zje­
dnoczone 
czernie w 
mocarstw 
mówienia zagadnień dotyczących po-

przygotowanie Konstytucji, aby za­
pewnić utworzenie rządu ogólno- 
niemieckiego. Eden dodał, że do cza­
su stworzenia rządu ogólnoniemiec- 
kiego, w całych Niemczech powinna 
działać administracja tzw. Republiki 
Federalnej.

Następnie złożył oświadczenie mi­
nister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow. (Oświadczenie to 
podaliśmy 27 bm.).

Na tym zakończyło się pierwsze po­
siedzenie. konferencji ministrów spraw 
zagranicznych.

min. ßullssa
koju na całym świecie. Sekretarz 
stanu USA dodał, że nie zgadza się 
z poglądem, jakoby „pięć wielkich 
mocarstw miało prawo do kierowa­
nia sprawami całego świata, do decy­
dowania o losach innych narodów“, 
jak również „prawo dyktatu w sto­
sunku do małych krajów“. Dulles 
przypisał przy tym takie określenie 
roli pięciu mocarstw Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Na zakończenie Dulles powiedział: 
„Pomimo rozczarowania, które jest 
pierwszą reakcją na wystąpienie mi­
nistra spraw zagranicznych Związku 
Radzieckiego,' sądzę, że nie powin­
niśmy tracić nadziei, lecz iść naprzód 
i kontynuować pracę. Mamy nadzieję, 
że będziemy mieli całkowitą możność 
wspólnego rozpatrzenia nowych idei 
wysuniętych w oświadczeniach mini­
strów spraw zagranicznych Francji i 
W. Brytanii. Pan Eden wysunął w 
sprawie Niemiec szereg konkretnych 
propozycji, które zasługują na poważ­
ne rozpatrzenie. Pan Mołotow zapro­
ponował nie taki porządek dzienny, 
jaki my byśmy zaproponowali. Mo­
żemy jednak ten porządek dzienny 
przyjąć, aby iść naprzód w naszej 
pracy“.

panowały 
Randaila.

NOWY JORK (PAP). — Komisja 
do spraw zagranicznej polityki go­
spodarczej USA, na której czele stał 
przewodniczący jednego z najwięk­
szych amerykańskich koncernów hut­
niczych „Inland Steel Corp.“ — Ran- 
dall, przedstawiła prezydentowi Eisen­
howerowi i Kongresowi sprawozdanie 
i zalecenia opracowane przez szereg 
miesięcy. Komisja została utworzona 
przez administrację Eisenhowera i 
Kongres pod wpływem coraz bardziei 
stanowczych protestów przeciwko po­
lityce ekonomicznej USA krajów za­
chodnio-europejskich, a przede wszy­
stkim W. Brytanii, które 
„handlu zamiast pomocy“.

Ostre sprzeczności, jakie 
między członkami Komisji
wywarły wpływ na samą treść spra­
wozdania. Tak więc np. komisja za­
leca w swym sprawozdaniu szukanie 
dróg rozwiązania problemów handlu 
zagranicznego i osiągnięcia zrównowa­
żonego bilansu płatniczego w drodze 
rozszerzenia inwestycji amerykań­
skich za granicą, konwersji walut ' 
stosowania odpowiedniej polityki han­
dlowej.

Równocześnie Komisja przyzna je, że 
i narzucony krajom zachodnio-europej­
skim zakaz handlu z krajami obozu 
demokratycznego wywołał niebezpie­
czeństwo bankructwa tych kra­
jów. Wobec tego Komisja zazna­
cza, że rozszerzenie handlu rmędzy 
Wschodem a Zachodem może przy­
czynić się do rozwiązania tych pro­
blemów. Autorzy sprawozdania zale­
cają jednak kontynuowanie blokadv 
gospodarczej Chińskiej Republiki Lu­
dowej i Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej oraz wzmożenie 
kontroli nad eksportem „krajów za­
chodnich na Wschód“.

Gloryfikując amerykańską „pomoc“ 
dla krajów Europy zach., Komisja 
stwierdza, iż był to środek tymcza­
sowy, i zaleca jej zaprzestanie, pro­
ponuje natomiast „szukanie dróg wyj-

militaryzmu

rzeczywisto- 
te były o-

nie zgodzą sie na uczestni- 
konferencji pięciu wielkich 
z udziałem Chin celem o-

Przeszło 8 tys. latali fc ów 
i żołnierzy przybędzie

handlu 
jednak 
Grecji«

Ind o«

waru-n*

ścia w dziedzinie inwestycji, 
i waluty“. Komisja proponuje 
kontynuowanie „pomocy“ dla 
Turcji, Hiszpanii, Jugosławii, 
chin i kuomintangowcow.

Komisja stwierdza, że „w
Kach, w jakich znajdują się obecni« 
St. ^jednoczone, wolny handel nie jest 
możliwy“ wobec „ograniczeń“ istnie« 
jących zarówno w USA jak i za gra« 
nicą. j

Anglia obawia się kryzysu J
LONDYN (PAP). — Prasa angie!< 

ska poświęca wiele uwzgi objawom 
kryzysu w gospuuarce St. 
nych. 1

„Anglia — pisze „News 
and Nation“ — będzie 
krajem, w który ugodzi cios kryzy« 
su... „Następstwa kryzysu dla Anglii 
□ędą szybk e i katastrofalne“.

Zjednoczo*

Statesmart 
pierwszym

Partia komunistyczna
czołową partia Włoch

RZYM (PAP). 24 bm. w Rzymie od4 
było się zebranie w związku z 33 ro4 
cznicą utworzenia Włoskiej Partii 
Komunistycznej i 30 rocznicą śmier« 
ci W. I. Lenina. Na zebraniu wygło« 
sił referat Luigi Longo podkreślając« 
że Włoska Partia Komunistyczna sta« 
ła się największą i najsilniejszą par« 
tią we Włoszech. Liczba członków 
partii wzrosła z 50 tys. w 1921 r. do 
przeszło 2 milionów w chwili obec« 
nej. W okresie od 1924 r. do 1953 r4 
nakład organu partii — dziennik® 
„Unita“ podniósł się z 30 tys. egzem« 
plarzy do

Obecnie
— partia 
walkę o 
pokój, o postęp w kraju, 
wykazała partia w ciągu 33 lat swe« 
go istnienia stanowi najlepszą gwa« 
rancję zwycięstwa w tej walce.

1.500 tys.
— oświadczył Luigi Longo 

komunistyczna prowadzi 
niezawisłość narodową, o 

Siła, jaką

Artykuł korespondenta »Prawdy«
MOSKWA (PAP). — „Prawda“ zamieszcza artykuł „Zwołanie konfe­

rencji pięciu mocarstw jest konieczne“ swego specjalnego korespondenta 
wr Berlinie Orestowa, który komentuje otwarcie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, USA, Anglii i Francji.
Autor stwierdza, że największe za­

interesowanie dziennikarzy, którzy 
przybyli do Berlina z całego świata, 
wzbudziło oświadczenie min. W. M. 
Mołotowa. W oświadczeniu tym Mo­
łotow przedstawił program, który 
mógłby zapewnić złagodzenie napię­
cia międzynarodowego i utrwalić po­
kój.

Pierwszym i najważniejszym zagad­
nieniem jest niewątpliwie sprawa 
zmniejszenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Wiąże się ons 
ściśle ze sprawą zwołania konferencji 
ministrów spraw zagranicznych pięciu 
mocarstw, ponieważ udział Chińskiej 
Republiki Ludowej może się poważ­
nie przyczynić do skutecznego rozpa­
trzenia i pomyślnego rozwiązania ak­
tualnych problemów międzynarodo­
wych.

z Berlina

Trudno od nich wymagać...
MSZ, które Blankenhom obsadził w 
dwóch trzecich członkami NSDAP rów 
nie jak on sam aktywnymi.

Wybitnym członkiem bońskiej dele­
gacji „obserwatorów“ jest profesor 
Wilhelm Grewe, ideolog — jak przy­
pomnieliśmy kilka dni temu — hitle­
rowskiej polityki zagłady, który woj­
ny Hitlera przedstawił 
pism hitlerowskich jako 
dową sprawę Europy“ — 
rzył o zniszczeniu Paryża 
go mostu i kamienia...

Przyznajmy: trudno byłoby napraw­
dę wymagać, aby układy z Jałty i 
Poczdamu BYŁY DO PRZYJĘCIA dla 
pp. Blankenhorna & Grewe...

pierwszym posiedzeniu mini- 
spraw zagranicznych — dele- 
bońskich „obserwatorów“, prze-

Po 
strów 
gacja 
bywająca w Berlinie zachodnim, ra­
czyła podać do wiadomości publicz­
nej, że nawiązywanie do Jałty i Pocz­
damu jest, jej zdaniem, „nie do przy­
jęcia“.

Szefem delegacji dońskich „obser­
watorów“ jest Herr Blankenhorn — 
członek hitlerowskiej NSDAP od 1938 
roku; bliski współpracownik Ribben- 
tropa; ambasador Hitlera w Szwaj­
carii, z misją specjalną prowadzenia 
tajnych rozmów z... Allenem Dulle- 
sem (ówczesnym szefem wywiadu 
USA); organizator adenauerowskiego

na lamach 
„ponadnaro- 
i tamże ma­
do ostatnie-

Kesselring mówi prawdę
W przededniu rozpoczęcia konfe­

rencji berlińskiej, za zezwoleniem 
rządu bońskiego, którym minister 
DuPes skłonny jest uszczęśliwić całe 
Niemcy jego idealnym rządem, wyło­
nionym z idealnie „wolnych wybo­
rów“ — otóż w przededniu otwarcia 
konferencji berlińskiej odbył sie w

Brunświku zjazd militarystyczno-fa- 
szystowskiej organizacji „Stahlhelm“. 
Przewodniczył przewodniczący Stahl- 
hclmu. hitlerowski marszałek — i 
znany zbrodniarz wojenny, skazany 
swego czasu na śmięrć przez sąd bry­
tyjski — Kesselring. Zażądał on głoś­
no — heil, adenauerowskie „wolne

Rzuca się w oczy — plsze kores­
pondent — że natychmiast po posie­
dzeniu przedstawiciele delegacji za­
chodnich pośpieszyli ze złożeniem 
wobec dziennikarzy oświadczeń, w 
których uchylali się od poruszenia lub 
zanalizowania niezwykle ważnych tez 
oświadczenia radzieckiego. Próbowali 
przedstawić sprawę w taki sposób, jak 
gdyby oświadczenie to „nie zawierało 
nic nowego“. Puszczono w ruch znane 
metody propagandy amerykańskiej 
przedstawiające radziecką politykę 
zagraniczną w fałszywym świetle.

Jednakże wielu dziennikarzy — 
wskazuje korespondent — po zazna­
jomieniu się z pełnym tekstem 
przemówienia W. M. Molotowa, w 
rozmowach prywatnych przejawia­
ło wielkie zainteresowanie dla kon-

Dalsze objawy kryzysowe
w gospodarce St. Zjednoczonych

NOWY JORK. (PAP). — Prasa 
amerykańska nadal zamieszcza wie­
le artykułów i wiadomości na temat 
objawów kryzysowych w gospodarce 
St. Zjednoczonych,

Tygodnik „Business Week“ poda- 
je, że w tygodniu, który skończył się 
16 bm. wskaźnik produkcji przemy­
słowej spadl o dalsze trzy punkty i 
wynoeił 123,7 wobec 126,4 w tygo­
dniu poprzednim. W połowie grudnia 
wskaźnik ten wynosił 127,5.

Dziennik „Wall Street Journal“ po­
daj e, że w ostatnim tygodniu obroty 
wielkich domów towarowych w USA 
spadły o 8 proc. Spadła również pro­
dukcja zakładów hutniczych. W 
grudniu 1953 r. zakłady te wykorzy­
stywały zaledwie 79,7 proc, swego

wybory"! — zwolnienia wszystkich 
pozostałych jeszcze w więzieniu hitle­
rowskich zbrodniarzy wojennych, gdyż 
wniosą oni „do armii europejskiej 
właściwego ducha“.

Tenże Kesselring pisał niedawno w 
„Niemieckim Kalendarzu Żołnierskim“ 
(„Deutsche Soldaten Kalender“) — 
wydanym, oczywista, za zezwoleniem 
rządu bońskiego, wyłonionego z „wol­
nych wyborów“ — co następuje:

„Czy nowy Wehrmacht będzie 
odbudowany na bazie narodowej 
czy międzynarodowej (tj. pod po­
stacią „armii europejskiej“ — red.) 
— je&t to dla nas sprawa obojętna. 
Młodzież niemiecka potrafi tak so­
bie posłać łóżko, jak pragnie się 
wyspać1'...
Podstawmy pod „młodzież niemiec­

ka“ hitlerowski SZTAB GENERAL­
NY, którego Kesselring przez „deli­
katność“ nie wymienił — a będziemy 
mieli w skrócie program niemieckich 
militarystów, z których wielu już dziś 
(oczywiście po odśpiewTaniu , »Deutsch­
land, Deutschland, über alles“) into­
nuje publicznie:

„Siegreich wollen wir Frank­
reich schlagen" („Zwycięsko roz­
gromimy Francję").

minister Bidault na konferencji 
berlińskiej twierdzi, że Francji pono 
niezbędna ,x*st... „armia europejska“! 

SŁAW

Zakłady 
Youngs- 
70 proc

potencjału produkcyjnego, 
hutnicze w Pittsburgu i w 
town wykorzystywały około 
swych możliwości produkcyjnych, 
wobec 89,9 proc, w listopadzie 1953 
roku.

Dziennik „Christian ßclence Mo­
nitor“ donosi o poważnym spadku 
produkcji w przemyśle włókienni­
czym. W ciągu 1953 r. 25 fabryk 
włókienniczych w stanach Nowej An­
glii całkowicie zaprzestało produkcji 
wskutek czego kilkadziesiąt tysięcy 
robotników straciło pracę.

Tygodnik „Unlted States News and 
World Report“ stwierdza, że „szybki 
wzrost bezrobocia w St. Zjednoczo­
nych jest' najwymowniejszym dowo­
dem spadku aktywności gospodar­
czej“. Kierownictwo Kongresu Prze­
mysłowych Zw. Za w. (CIO) stwier­
dza, że w styczniu br. liczba bezro­
botnych w St. Zjednoczonych jest 
dwukrotnie wyższa od liczby bezro­
botnych w lecie 1953 r. Szczególnie 
szybki wzrost bezrobocia nastąpił w 
ostatnim kwartale r. ub.

Ekonomiści amerykańscy — pisze 
„Wall Street Journal“ — są zdania, 
że w najbliższych miesiącach należy 
oczekiwać fali redukcji w górni­
ctwie, kolejnictwie, przemyśle leś­
nym i budowlanym.

W stanie New York — 
dziennik „CIO News“, liczba 
botnych wzrosła z 236 tys. w 
kach grudmu 1953 r. do 340 
połowie ^tycznia br. W stanie Illi­
nois liczba bezrobotnych zwiększyła 
się przeszło dwukrotnie w porówna­
niu z październikiem 1953 r. i wy­
nosi około 110 tys. osób.

kretnycb propozycji dotyczących po* 
rządku dziennego, wysuniętych 
przez delegację radziecką. Komen« 
tując te propozycje dziennikarze 
podkreślali, że ich kolejność podyk« 
towana jest niewątpliwie interesa« 
mi pokoju światowego i bezpieczefw 
stwa powszechnego.
Wielu korespondentów wskazywało 

w rozmowach prywatnych, że pomyśl« 
ne rozwiązanie podstawowych pröble« 
mów dotyczących utrzymania poko« 
ju i bezpieczeństwa narodów, w du* 
żym stopniu zależy od udziału w roz« 
patrzeniu tych zagadnień wszystkich 
pięciu wielkich mocarstw, w tym 
Chińskiej Republiki Ludovej, której 
rząd reprezentuje interesy wielkiego 
narodu chińskiego.

W kuluarach Domu Prasy» gdzie 
pracują dziennikarze akredytowani 
przy konferencji ministrów spraw za« 
granicznych, przypominano w ponie« 
działek niedawne oświadczenie przed« 
stawiciela Anglii w ONZ — Jebba« 
który stwierdził, iż Chiny powinny, 
być w najbliższym czasie przyjęte do 
O^Z.

Podkreślając następnie, że oplnl* 
publiczna Europy zachodniej, a w 
szczególności Francji, z wielką sym« 
patią odnosi się do idei 
konferencji pięciu wielkich 
autor pisze w zakończeniu:

„Najbliższa przyszłość
jakiej mierze delegaci 
zachodnich będą się liczyli z wiek 
ki mi wydarzeniami historycznymi } 
z zasadniczymi zmianami, jakie za* 
szły w Azji i w jakim stopniu 
uwzględnią słuszne żądania narodów 
w sprawie uregulowania pilnych 
problemów międzynarodowych 1 
osłabienia napięcia międzynarode« 
wego*.

zwołania
mocarstWj

pokaże w 
mocarstw

Noira technologia wytopóiu 
zwiększy produkcję stali 
Doświadczena w hucie »Bierut««

donosi 
bezr>> 

pocżąt- 
tys. w

W połowie stycznia odbyła się w 
Waszyngtonie konferencja przeszło 
200 przedstawicieli koncernów prze­
mysłowych, handlowych i banko­
wych. Utworzono specjalną komisję, 
której dan•> <k> dyspozycji kilka mi­
lionów dolarów. Z funduszu tego 
komisja będzie wypłacała subsydia 
dziennikom oraz rozgłośniom radio­
wym i telewizyjnym, które mają 
„walczyć energicznie przeciwko n;e- 
bezpieczeństwn zbyt ponurej rceny 
widoków gospodarki amerykańskiej“.

W nowej stalowni huty im. 
sława Bieruta w Częstochowie 
prowadzono doświadczenia nad 
szeniem technologii produkcji 
Doświadczenia oparte były na 
gnięciach 
Wykazały one, 
technologicznym możliwe jest znacz* 
ne zwiększenie wydajności pieców 
martenowskich, a jednocześnie 
zmniejszenie zużycia złomu.

Według stałych przepisów technolo­
gicznych do wytopienia tony stali 
zużywa się m. in. przeciętnie ponad 
pół tony złomu. Doświadczenia wy­
kazały, że na tonę stali 
około 200 kg złomu.

W stalowni huty im.
Bieruta dzięki nowej 
produkcji zmniejszono już zużycie 
złomu na tonę surówki o przeszło 
20 proc. Przeciętny czas trwania wy­
topu został skrócony o kilkadziesiąt 
minut, a stalownia zwiększa produk­
cję stali od 15 do 2-0 prov.

Nowa technologia pozwoli hut nic- 
twu produkować dziesiątki tysięcy ton 
stali więcej niż dotychczas.

Bole-« 
prze* 
ulep« 
stali« 
osią« 

radzieckich metalurgów« 
że dzięki zmianom

wystarczy

Bolesława 
technologii

Obrady konferencji berlińskiej

KRÓTKIE SPIĘCIA

Zwołanie konferencji 5 mocarstw jest konieczne
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Żeby sprostać nadziejom ludzkości...
Q ŚWIADCZENIE ministra spraw 

zagranicznych ZSRR, Wiaczesława 
Molotowa, na otwarciu konferencji 
berlińskiej stanowi przejrzystą, lo­
gicznie zwartą i udokumentowaną 
faktami analizę zagadnień, od których 
rozwiązania zależy rzeczywiste za­
pewnienie bezpieczeństwa w Europie 
i złagodzenie napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. A więc — utrwa­
lenie pokoju w skali światowej.

Nie można rozpatrywać problemu 
bezpieczeństwa w Europie bez roz­
patrywania problemu Niemiec. 1 od­
wrotnie: niesposób rozpatrywać za­
gadnienia niemieckiego w oderwaniu 
od sprawy zapewnienia bezpieczeńst­
wa w Europie. Problem Niemiec jest 
funkcją sprawy bezpieczeństwa w Eu­
ropie. Sprawy, która z kolei jest jed­
nym z paru najistotniejszych elemen­
tów „podstawowego zadania naszych 
czasów7“: zadanja złagodzenia napię­
cia w stosunkach międzynarodowych.

Żeby temu zadaniu — i nadziejom, 
jakie z nim wiąże ludzkość — spro­
stać, konieczną jest rzeczą przywró­
cić Chinom należne im miejsce w ży­
ciu międzynarodowym. RoM, którą 
Chiny Ludowe faktycznie w świecie 
i życiu międzynarodowym odgrywają, 
niesposób przekreślić żadnym „nie­
uznawaniem“ — podobnie jak nie­
sposób przekreślić rzeczywistości. 
Utrzymywanie tej fikcji można wy­
tłumaczyć tylko niechęcią do odprę­
żenia międzynarodowego, niechęcią do 
utrwalenia pokoju powszechnego. Nie 
można sobie bowiem wyobrazić poro­
zumienia w skali światowej i w spra­
wach tak ogromnej dla wszystkich 
narodów wagi, jak sprawa położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń, jak norma­
lizacja wymiany handlowej, jak 
utrwalenie pokoju w Korei i w ogóle 
na Dalekim Wschodzie — bez udziału 
Chińskiej Republiki Ludowej, skupia­
jącej 1/4 ludzkości.

Z niezmąconym spokojem mówił 
Wiaczesław Molotow o nieuniknio­
nym i gorzkim zawodzie, czekającym 
tych, co hołdują osławionej „polityce 
siły“ i strategii agresywnych baz wo­
jennych.

JEST rzeczą niezmiernie charakte­
rystyczną, iż rzecznicy delegacji 

USA, WBrytanii 1 Francji — usiłując 
z góry zatrzeć wrażenie, jakie na opi­
nii ich krajów niewątpliwie wywrze 
nacechowane głęboką wolą pokoju 
oświadczenie ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR — podkreślali na wy­
ścigi, iż „wystąpienie Molotowa nie 
zawiera niczego nowego“. Jeśli przez

TAK

BUDŻET "MISYJNY“
Akurat na kilka dni przed konfe­

rencją 4 ministrów w Berlinie doń­
ski minister finansów, Schäffer, zre­
ferował w Bundestagu projekt bu­
dżetu Trizomi na r. 1954. Wprawdzie 
min.. Schäffer nazwał swój projekt 
„oszczędnościowym“, ale zastrzegł się 
od razu na samym wstępie, że jeśli 
chodzi o wydatki związane z tzw. 
wkładem „obronnym“, absolutnie nie 
widzi „żadnych możliwości zaoszczę­
dzenia jakiejś sumy“.

Niejakie wyobrażenie o rzeczywi­
stych intencjach tego „wkładu“ i za­
razem pewne pojęcie o charaktery­
stycznej rozrzutności adenauerow- 
skich budżetowców dać nam może 
imponująca pozycja umieszczona o- 
bok rubryki pt. „zwiększenie perso­
nelu policji granicznej“... Tym nie­
winnym kryptonimem określa się w 
Bonn kadry Wehrmachtu.

Nie wyda je się też przejawem osz­
czędnościowym to, iż pod batutą osła­
wionego min. Kaisera budżet tzw. 
ministerstwa spraw ogólnoniemiec- 
kich (czytaj — dywersyjnych) prze­
widuje w dziale „subwencje“ aż 75 
procent wydatków na robotę szpie­
gowską i dywersyjną przeciwko NRD. 
Poza tym na pewno nie jest przeja­

Nowy polski film

»Przygoda na
IV ADEJDZIE z pewnością czas, gdy 

polska komedia filmowa sta­
nie się zjawiskiem o tyle pozbawio­
nym cech niezwykłości, że znajdzie 
stałe miejsce w planach produkcyj­
nych naszej kinematografii, a ponad­
to nawiązywać będzie do własnych 
już wypracowanych i dobrych tra­
dycji, Będzie także komedią odważ­
ną.

Zanim to jednak nastąpi — 1 wła­
śnie po to, by jak najszybciej na­
stąpiło — każdy nowy polski film 
komediowy wymaga przy ocenie rów­
nie wiele życzliwości, jak i drobiaz- 
gowości analizy. Nawet — pretensji 
„na wyrost“.

Tym więcej, iż „Przygoda na Ma­
riensztacie“ budzi takie właśnie „po­
dwójne“ uczucia. Jest pogodna, jej 
ciepły nastrój, jej —- chciałoby się po­
wiedzieć — serdeczny stosunek do lu­
dzi i miasta budzi sympatię i uznanie. 
Równocześnie czujemy jakiś brak 
swobody, jakieś skrępowanie w wy­
zyskiwaniu komediowych atrybutów. 
Dobrze, że oglądamy nową komedię» 
chcielibyśmy, aby była jeszcze lepsza

Na początku filmu, po nieco zbyt dłu­
gim i zbyt ,,dokumentalnym“ wprowa­
dzeniu, widzimy ciężarówkę, wiozącą—jak 
głosi transparent—. zespół świetlicowy ze 
Złocienia“. Miła dziewczyna mówi de to­
warzyszki: „Popatrz, Warszawa“. Oj, nie 

dobrze! Znamy ten ton: poważnie, z dra­
matycznym niemal akcentem mówi się 
w wielu polskich filmach naiprost.sze. 
nawet zabawne rzeczy Ale dalej jest już 
lepiej. Śmiejemy się szczerze, patrząc 
jak przewodnik PTTK oprowadza po 
mieście wycieczkę, znamy dobrze te 

„nic nowego“ mieli na myśli niezmien­
ną pokojowość polityki radzieckiej, 
opartej od chwili powstania ZSRR 
na tezie możliwości pokojowego współ­
istnienia różnych,systemów polityczno- 
społecznych i gospodarczych — to 
mieli rację. Istotnie, wytrwałe dąże­
nie do zagrodzenia drogi wojnie, do 
zapewnienia bezpieczeństwa zbiorowe­
go wszystkich bez wyjątku państw; 
poszanowanie wolności i narodowych 
interesów innych narodów; słowem, 
szczera wola pokoju — nie jest „ni­
czym nowym“ w polityce pierwszego 
w świecie mocarstwa socjalistycznego. 
Jeśli jednak pewni panowie przez 
„nic nowego“ chcą sugerować rzeko­
my brak w propozycjach ZSRR real­
nych, konstruktywnych i twórczych 
rozwiązań — to, mówiąc najdelikatniej, 
mijają się oni z prawdą. Przykład 
problemu niemieckiego, szczególnie 
blisko obchodzący polską opinię pu­
bliczną, wskazuje dobitnie, kto repre­
zentuje właśnie nieuleczalnie STARĄ 
i splamioną morzem krwi politykę 
galwanizowania militaryzmu niemiec­
kiego, zgubnego dla wszystkich bez 
wyjątku narodów, nie wyłączając na­
rodu niemieckiego — a kto proponuje 
rozwiązanie sprawy niemieckiej praw­
dziwie NOWE, leżące w najżywotniej­
szym interesie wszystkich bez wyjąt­
ku narodów i państw europejskich, nie­
zależnie od ich ustroju.

*

T\ WIE WOJNY światowe dowiodły 
U w szystkim narodom Europy, 

czym jest i co niesie mili tary zm nie­
miecki. Celem, w którego imię to­
czyła się nieugięta walka przeciwko 
hitlerowskiej Rzeszy; celem, który 
naród radziecki, naród polski i in­
ne narody okupiły bezmiarem ofiar 
i cierpień — było podcięcie raz na 
zawsze korzeni niemieckiego milita­
ryzmu i imperializmu. Znalazło to 
uroczysty i jak najbardziej formalny 
i prawny wyraz w układzie sojuszni­
czym francusko-radzieckim z 1944 r., 
w układzie angielsko-radzieckim z 
1942 roku oraz w doniosłych aktach 
międzynarodowych: w układzie jał­
tańskim i w układzie poczdamskim, 
zawartych w lutym 1945 r. i w sierp­
niu 1945 r. przez rządy USA i WBry­
tanii wespół z rządem ZSRR. Do ukła­
du poczdamskiego przyłączyła się 
wkrótce i Francja.

Wszystkie te porozumienia i uchwa- 
ły wskazują właściwy i obowiązują­
cy, bo zgodny z wolą i interesami 
wszystkich narodów miłujących po­
kój — kierunek rozwiązania próbie- 

wem sknerstwa projektodawców bu­
dżetu wobec tegoż resortu, że wy­
asygnowano okrągło 20 milionów 
marek na „subwencje dla różnych in­
stytutów badawczych“ ze specjalnym 
uwzględnieniem „szczególnych ba­
dań“... w NRD i na polskich zie­
miach zachodnich.

Wiemy, że min. Kaiser od dawna 
żywi poważne zainteresowania „nau­
kowo-badawcze“ nie tylko w stosun­
ku do Polski, ale też wobec wszyst­
kich krajów ościennych. Przecjeż już 
w 1951 r. na kongresie austriackiej 
„partii ludowej“ w Salzburgu wzdy­
chał lirycznie w stronę Francji — 
..Kiedy myślę o katedrze w Strass- 
burgu, Serce mi się ściska z bólu“!...

A że gabinet boński stanowią wy­
łącznie tacy właśnie „lirycy“ rewizjo- 
nizmu. jak min. Kaiser, doprawdy 
niesposób zaufać ,,przysięgom“ pew­
nych kół amerykańskich, iż misją 
tych panów jest stać na straży „po­
koju i bezpieczeństwa Europy“. Naj­
nowszy budżet trizoński wskazuje 
najzupełniej niedwuznacznie, że mi­
sja to zgoła inna — dla militaryzmu 
niemieckiego nader typowa.

PAL.

Mariensztacie«
„biegi naprzełaj“ zziajanych ludzi, umę­
czonych przez nieumiejętnych przewod­
ników, to — swego rodzaju — brako- 
róbstwo turystyczne. Ale scenom tym 
brak jakiegoś zakończenia, kropki nad 
,4“. Wycieczka i jej przewodnik znika­
ją z ekranu, a my, co prawda z przy­
jemnością, patrzymy na urodziwą Kankę 
Ruczajówną, barwną w swym stroju opo­
czyńskim jak kwiat na jasnym, słonecz­
nym Placu Konstytucji.

Nieco później — inny dobry pomysł: 
Hankę, przechodzącą obok budowanego 
domu, zaczepia młoda murarka. Zwró­
cił jej uwagę strój Hanki, sama pocho­
dzi z sąsiedniej wsi. O czym mówią 
dziewczęta? Wygłaszają kilka okrągłych 
»dań o budowie Warszawy.

Pojawia się nawet minister. Scena jest 
dobra wt pomyśle 1 w wykonaniu, cóż, 
kiedy nie wyzyskana do końca.

Jesteśmy w zatłoczonym tramwaju. No, 
gdzie jak gdzie, ale tu — cała kopalnia 
komediowych tematów. Niestety, chwy­
ty są mało dowcipne, a partia dobrego 
dialogu przechodzi niemal niedostrzeżo- 
na.

Oglądamy scenę wręczenia kluczy mie­
szkańcom nowew osiedla. Jak na ko­
medię jest ona zbyt zwykła, zbyt serio, 
aby widz nie oczekiwał jakiegoś, wła 
śnie komediowego spięcia. Oczekuje da­
remnie.
Krótko 1 ogólnie można powiedzieć, 

iż „Przygoda na Mariensztacie“ jest 
miłym, pogodnym filmem — niedo­
kończonych pomysłów.

Przy dobrych chęciach, przy dobrych 
pomysłach czuje się nieśmiałość w 
doprowadzaniu ich do końca: wystrze­
ganie ’się przejaskrawień, nieodzow­
nych przecież w komedii, po prostu: 
za mało odwagi swobodnego, głośnego 
śmiechu. Czuje się v filmie dziwną 
zasadę; niech już będzie mniei zabaw­

mu niemieckiego: niedopuszczenie do 
odrodzenia niemieckiego militaryzmu 
i agresji, natomiast utworzenie zje­
dnoczonego, demokratycznego i poko­
jowego wobec wszystkich narodów 
państwa niemieckiego.

O czego zaś sprowadza się upar- 
cie — i wbrew najuroczystszym 

zobowiązaniom —- forsowana przez 
rząd USA z pomocą rządów WBryta­
nii i, jak dotychczas, Francji — kon­
cepcja tzw. „europejskiej wspólnoty 
obronnej“? Do rozbijania jedności 
Niemiec i Europy, do wrogiego, upor­
czywego przeciwstawiania jednej gru­
py państw europejskich drugiej. I do 
tworzenia (pod oszukańczą nazwą „ar­
mii — europejskiej“) wojennego bloku, 
w którym wskrzeszony militaryzm za­
jąłby nieuchronnie pozycję dominują­
cą, by znowu podjąć krwawą próbę 
osiągnięcia swych „tradycyjnych“, 
agresywnych i odwetowych celów, 
których już dziś nie próbują nawet 
ukrywać bońscy wodzireje.

Twórcy „armii europejskiej“ usiłują 
uśpić czujność narodów a zwłaszcza 
czujność narodu francuskiego bajecz­
kami o tym, jak to „europejska wspól­
nota obronna“ ze starymi hitlerowski­
mi generałami na czele cudownie bro­
nić będzie „pokoju“ i jak to rzeczo­
na „europejska wspólnota obronna“ 
cudownie wyleczy militaryzm niemiec­
ki... z militaryzmu, a Kruppa, Stln- 
nesa i Pferdmengesa z „manii“ bo­
gacenia się na krwi narodów — na 
wojnie.

Doświadczenie historyczne, zwłasz­
cza XX wieku, bezlitośnie rozbija 
wszystkie te bajeczki i kołysanki.

„f..Nikt bowiem z nas—oświadczył 
(i ostrzegł) minister spraw zagra­
nicznych ZSRR na otwarciu kon­
ferencji berlińskiej — nie ma po­
wodów do powątpiewania, że od­
budowany militaryzm niemiecki, 
prędzej czy później, lecz nieu­
chronnie podrze na strzępy wszel­
kie układy międzynarodowe, które 
akceptowane są obecnie przez je­
go dzisiejszych przedstawicieli ocze­
kujących na powzięcie decyzji 
w sprawie utworzenia „armii euro­
pejskiej“. Kto łudzi się obecnie, że 
będzie można utrzymać militaryzm 
niemiecki w ramach pierwotnych 
planów utworzenia tzw. „armii eu­
ropejskiej“ — ten pożałuje tego być 
może w przyszłości, ale będzie już 
wówczas za późno“.
Cały wysiłek Związku Radzieckiego, 

cały wysiłek krajów obozu pokoju, 
którego Polska jest niezłomnym i waż­
nym ogniwem — zmierza właśnie do 
tego, aby żaden naród w Euro­
pie nie musiał poniewczasie żałować, 
iż odbudowany został militaryzm nie­
miecki. Uchronić przed tym niebez­
pieczeństwem wszystkie naro- 
d y Europy i świata — to właśnie 
jest rzeczywistym zapew­
nieniem bezpieczeństwa

RADIO
na dzień 28 stycznia 1954 r. (czwartek) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.06 16 25 Wiad. 5.05 6.00

7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 Aud. dla wsi 5.25 Keine. 6.10 Muz. 

6.50 Gimn. 7.20 Muz. rozrywkowa 7.50 Kai 
Rad. 8.00 Konc. 8.55 „Republika demokra­
tyczna“ fragm opow. L. Rudnickiego 9.10 
Muz. rozrywk. 11.05 DLa kl. III słuch. 11.25 
Muz. i aiktualn. 12.15 Radź. muz. lud. 12.46 
Aud. dla wsi 13.00 Konc. 13.40 Utwory 
sikirzypoowe 15.30 Dla dzieci aud. słow- 
muz. 16.10 Utwory na gitarę 16.20 Ko<nc. 
17.00 „Z życia ZSRR“ 17.20 Muz. lud. 18.00 
Mikrofonem po kraju 16.15 Muz. dla wszy­
stkich — aud. sŁ-muz, 18.43 Aud. pomo- 
anicza dla słuchaczy szkół politycznych 
pt. „Kto rządzi w Stanach Zjednoczonych“ 
w oprać. J. Aleksandro wieża 19.00 Aud. 
Laureatów n Ogólnopolskiego Konkursu 
Śpiewaczego A. Jabłońska 16.15 „Na mło­
dzieżowej antenie“ 19.45 Aud. dla wsi 20.23 
Wiad. sport. 20.43 „Miasto nowych ludzi“ 
ode. pow. J. Dziamowskiej 21.05 „Tydzień 
Kultury Albańskiej w Polsce“, w progr 
albańskie melodie ludowe 21.25 Z cyklu: 
„Symfonie Głazunowa“ w progr. Symfo­
nia nr 4 Es-dur wyk. Ork. Leningr. Filh 
pod dyr. Chajkina 22.00 Muz. tan. 22.18 
Aud o książce Liona Feuchtwangera 
„Goya“ w oprać. S. Wygodzkiego. 22.38 
II aud. z cyklu „Sonaty fortepianowe

ne byleby było na pewno prawdziwe, 
a przecież to nie są cechy przeciw­
stawne.

Można oczywiście, choć to nieła­
twe, stworzyć komedię półtonów 
Ostrość satyry zastąpi w niej wów­
czas pozornie tylko „łagodniejsza” 
ironia, przejrzysta i celna. (Myślę o 
dobrych komediach z określoną ten­
dencją). Jest źle jednak, gdy film, 
zamiast być — zgodnie z zamierze­
niami — pełen swobodnego śmiechu, 
zdobywa się tylko na „grzeczny“ uś­
miech.

Film jest dziełeim kolektywnym. 
Jeśli to jego główni twórcy — scena­
rzysta, reżyser — są zbyt onieśmie­
leni i zbyt grzeczni, trzeba ich oś­
mielić. Niech czują więcej swobody, 
niech będą mniej „grzeczni“, byleby 
byli dowcipni. Będzie to możliwe, gdy 
w naszej kinematografii przezwycię­
żone zostaną resztki nieufności wo­
bec komedii, gdy zapanuje atmosfe­
ra sprzyjająca i temu gatunkowi fil­
mowemu.

„Przygoda na Mariensztacie“ jest 
filmem barwnym. Jest to niewątpli­
we osiągnięcie. Tym większe, iż nie 
umieliśmy jeszcze stworzyć możliwo­
ści technicznych dla produkcji fil­
mów barwnych. Realizatorzy tygod­
niami muszą czekać na możliwość 
obejrzenia kopii kontrolnych, trzeba 
(tak było przy omawianym filmie) 
synchronizować całe partie dialogów 
po nakręceniu scen itd. Wpłynęło to 
na jakość całości. Oczywiście, tylko 
w pewnym stopniu. Bo, że zdarzają 
się sceny „puszczone“, jak choćby 
ia na samochodzie, gdy członkowie 
zespołu świetlicowego oczekując na 
Hankę „grają“ zaniepokojenie jak na 
słabej scence amatorskiej, że zarówno 
początek jak i zakończenie filmu są 
przeciągnięte — to wina także reży­
sera Buczkowskiego, któremu wszyst­

w Europie. Przy czym chodzi tu rów­
nież — i wcale nie w najmniejszym 
stopniu — o naród niemiecki, dla któ­
rego wskrzeszenie niemieckiego mili­
taryzmu i rozpętanie przez ten mili­
taryzm awantury wojennej stałoby 
się — jak to podkreśli! minister Mo­
lotow — samobójstwem narodowym.

*

NIE BRAK od pewnego czasu 
oznak, że pewne koła w USA, 

WBrytanii a nawet Francji postano­
wiły zamaskować groźny dla bezpie­
czeństwa całej Europy twór „armii 
europejskiej“ kwiatami tzw „gwa­
rancji“. Tak np. amerykańska agen­
cja „Associated Press“ twierdzi w ko­
mentarzu ogłoszonym w dniu 25 bm.. 
że zachodni „ministrowie spraw za­
granicznych postanowili zapropono­
wać Zw. Radzieckiemu gwarancje 
bezpieczeństwa na wypadek zjedno­
czenia Niemiec“, co w terminologii 
„Associated Press“ oznacza poddanie 
całych Niemiec władzy Adenauera i 
włączenie do sławetnej „europejskiej 
wspólnoty obronnej“.

„Gwarancje“ mają w historii Eu­
ropy — i militaryzmu niemieckiego — 
ustaloną sławę. Różnego rodzaju „po­
kojowych gwarancji“ i zobowiązań nie 
szczędził Hitler. „Gwarancji“ udzieli­
ły pewne rządy zachodnio-europejskie 
Czechosłowacji. Tragicznym doświad­
czeniem fałszywych i papierowych 
„gwarancji“, którymi w 1939 roku ob­
darował Polskę rząd p. Chamberlain‘a, 
naród polski może wyleczyć całą Eu­
ropę z wszelkich szkodliwych złu­
dzeń...

Szafowanie „gwarancjami“ w związ­
ku z „armią europejską“ dałoby się 
porównać do następującej sytuacji 
Wyobraźmy sobie, że do ministra Bi- 
dault zgłasza się pewien osobnik, któ­
ry proponuje, że rozleje benzynę po 
kątach domu ministra i przytknie do 
tej rozlanej benzyny zapalony lont. 
Oczywiście, po uprzednim i uroczy­
stym wręczeniu ministrowi Bidault 
„gwarancji“ na piśmie, że w domu 
nie wybuchnie pożar.

Nic, żadne fałszywe „gwarancje“ 
nie ukryją przed narodami Europy i 
nie przesłonią im groźnego niebezpie­
czeństwa, jakim byłaby odbudowa mi­
litaryzmu niemieckiego! Jedyną praw­
dziwą gwarancją i rękojmią bezpie­
czeństwa dla całej Europy, z naro­
dem niemieckim włącznie — jest nie 
dopuszczenie do wskrzeszenia milita­
ryzmu niemieckiego. I o to właśnie 
walczy również na konferencji ber­
lińskiej Związek Radziecki, o to 
NOWE w historii naszego starego 
kontynentu zmaga się socjalistyczne 
mocarstwo, którego interesy — jak 
słusznie przypomniał minister Molo­
tow — „są zbieżne z interesami za­
równo Francji jak i Polski, zarówno 
Anglii i Belgii, jak Czechosłowacji, 
a także innych miłujących pokój na­
rodów Europy i nie tylko Europy“.

BOLESŁAW WÓJCICKI

Beethovens“ w progr. Sonata A-dur op 
Nr 2 wyk. Wilhelm Kempff — fortepian.

Na fałd 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wlad. 8.05 6.30

7-55 17.00 21.00 23.50.
5.10 Aud. dla wsi 5.25 Konc, 6.00 Gimn

6.10 Kai. Rad. 6.15 Muz. 6.50 Mozaika muz.
7 20 Muz. rozrywk. 8.00 Konc. 14.10 Dla kl. I 
słuchowisko pt. „Kasia Zapominalska" 
14.30 Dla kl. V aud. słow-muz. 15.00 Kun- 
necke: Wiązanka melodii z opt. „Kuzynek 
z Honolulu“ 15.10 „Późna jesień“ opow 
J. Nagabina 15 30 Dla dzieci aud. sł.-muz 
16.00 „Kto pierwszy“ — pog. mgr H. My- 
śllcfkiej 16.10 Muz 16.20 Utwory Jana 
Brahmsa 16.45 Pog. sport 17.15 Pieśni czes­
kie 17.30 „Na warszawskiej fałd“ 18.00 Fe­
lieton Literacki 18.10 Utwory fortepianowe 
kompozytorów klasycznych gra M Sz«yl- 
ska 18.30 Odpowiedzi Fałd 49 16.45 Konc.
19.10 Rad. kurs jęz. ros. dla początkują­
cych 19.30 Muz. i aktualn. 20.00 „Dla każ­
dego coś miłego“ 21.26 Wiad. sport 21.32 
„Słowniczek muzyczny“- aud. sł -muz. 22.00 
„Z pamiętników warszawskiego szewca“— 
montaż literacki 22.20 Konc. symf. muz 
francuskiej 23 06 Muz operowa.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i Swl-at“.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

ko poza tym zgrabnie się udało. 2e za 
mało jeszcze słownego dowcipu i lek­
kości w dialogach, to wina także sce­
narzysty Starskiego, tym większa na 
tle udanej całości dobrych pomysłów 
dowcipnych chwytów. Że „anielskie“ 
chóry jako rama muzyczna filmu nie 
są najlepsze — to także chyba błąd 
Aniołkiewicza, który komponował mu 
zykę.

Jeśli Idzie o temat filmu — awans 
kobiety w pracy zawodowej i spoty­
kane przy tym przeszkody — został 
on wybrany- i pokazany trafnie. Nie 
ulega wątpliwości, iż majstrów (i nie 
tylko majstrów) Ciepielewskich, ta­
kich „programowych“ wrogów pracy 
zawodowej kobiet można napotkać 
w różnych zakamarkach życia społe­
cznego i gospodarczego. Film wystar­
czająco ośmiesza te przeżytki, poka­
zując „żywe“ dowody zwycięskiej 
rzeczywistości: dzielne w pracy mu­
rarki, uśmiechnięte konduktorki, 
przytomne szoferki, surowe (chyba 
zbyt surowe?) milicja ntki, eleganc­
kie i energiczne dyrektorki.

Majstrowi Ciepielewskiemu, który 
zaręczał, że prędzej mu szpinak na 
dłoni wyrośnie, niż co dobrego wyj­
dzie z pracy „bab“ na budowie, grozi 
...zbyt wielki urodzaj owego szpinaku

Charakterystyka pjstaci i gra akto­
rów jest zróżnicowana.

Sympatycznie wypad! debiut h. człon­
kini „Mazowsza“ obe nie studentki 
PWST — LIDII KORSAKOWNY w roli 
Hanki Ruczajówny Jest chwilami zaże­
nowana, ale jej młodość i osobisty urok 
w tym wypadku wyrównują brak aktor 
sklej s'wobcdy W na’lepszej swej sce­
nie przemówienia wykazała, że potrafi 
być szczera 1 bezpośrednia.

TADEUSZ SZMIDT (gra role Janka 
Szarlińskiego) cd czasów „Czarciego Żle­
bu“ cieszy się zasłużoną sympatią wi­
dzów kinowych Wydaje się tylko, iż 
stać go na więcej temperamentu.

Trafnie I z powodzeniem zagrali swe 
role EDWARD DZIEWOŃSKI (przewód-

Dwa kierunki uderzenia

Codzienna sprawa pół mln ludzi
Wśród licznych zadań gospodar­

czych, jakie stawiają przed nami tez\ 
IX Plenum, mowa jest także o no­
wych zadaniach w dziedzinie żywie­
nia zbiorowego. 78 teza powiada m 
m.: „Wydatnie należy zwiększyć licz 
bę zakładów żywienia zbiorowego o- 
raz poprawić jakość posiłków i obsłu­
gi konsumentów“. A więc nakreślont 
są dwa zasadnicze kierunki uderzenia: 
sieć zakładów i poprawa jakości po 
siłków. W związku z tym powstaje 
pytanie, co zostanie zrobione w la­
tach 1954 — 1955, aby szerokie rze­
sze ludzi pracy odczuły poprawę w 
dziedzinie gastronomicznej?

„GASTRONOMICZNA 
GEOGRAFIA“

Wiemy, że ilość istniejących zakła­
dów gastronomicznych jest wciąż jesz­
cze skąpa, a ich rodzaje i umiejsco­
wienie w terenie — często niewłaści­
we. Toteż w najbliższym czasie mu­
si nastąpić poważna rozbudowa siec< 
zakładów w nowym budownictwie. 
Będą to zakłady o nowoczesnym wy­
posażeniu i obszernych, starannie wy­
kończonych salach konsumcyjnych.

Tak np. Warszawa uzyska w roku 1954 
23 duże nowoczesne zakłady — nie li­
cząc zespołów kombinowanych (restaura­
cja, kawiarnia, bar) w gmachu MHW I 
na rogu Sw. Krzyskiej i N Światu — w 
tym 11 restauracji, 2 bary samoobsługo­
we, 7 kawiarni i 3 cukiernie, obliczone 
na około 3.500 miejsc. Zakłady te pow­
staną na MDM, na Starym Mieście, w 
nowych osiedlach stolicy i przy głów­
nych szlakach komunikacyjnych.
Oprócz nowozbudowanveh lokali, 

odda się ich właściwemu przeznaczeniu 
już istniejące lokale restauracyjne, w 
których często znalazły chwilowo po­
mieszczenie inne placówki handlowe; 
usługowe itd.

Nastąpi także lepsze przystosowanie 
zakładów do rzeczywistych potrzeb 
ludności. Dotyczy to głównie bardzo 
już popularnych barów samoobsługo­
wych — które winny znajdować się 
w punktach o wielkim nasileniu ru­
chu — a które jak dotąd nie zawsze 
są tam umieszczone. Przewiduje się 
również rozszerzenie sieci bezalkoho­
lowych jadłodajni, kosztem innych za­
kładów.

Ponadto nastąpi nowy podział za­
kładów na kategorie: jeżeli zakład 
gastronomiczny nie jest w stanie za­
pewnić konsumentom obowiązkowego 
asortymentu dań przewidzianego dla 
danej kategorii, zostanie on przenie­
siony do niższej kategorii.

W przyszłości poprawi się też „geo­
grafia gastronomiczna“. Zakłady wyż­
szej kategorii będą mogły się znajdo­
wać jedynie tam, gdzie istnieje już 
wystarczająca sieć zakładów kategorii 
niższych — i to w ilości odpowiada­
jącej potrzebom ludności.

Z rozbudową sieci zakładów gastro­
nomicznych wiąże się ściśle sprawa 
rozszerzenia i mechanizacji zakładów 
pomocniczych, w których przygotowu­
je się półfabrykaty dla restauracji, 
stołówek i barów. Rozwój tych zakła­
dów powinien przynieść gastronomice 
znaczną obniżkę kosztów. W świetle 
wytycznych zawartych w tezach 
przedzjazdowych K.C PZPR — sprawa 
ta nabiera szczegófnego znaczenia.

BĘDZIE W CZYM WYBIERAĆ
Osobnym zagadnieniem jest popra­

wa jakości potraw i poprawa obsługi 
klientów.

W tej dziedzinie główną sprawą jest 
rozszerzenie i urozmaicenie jadłospi­
sów. Odpowiednie zarządzenie MHW 
określające minimum asortymentowe 
jest już przygotowywane i wejdzie 
wkrótce w życie.

Dla przykładu podajemy obowiązkowy 
jadłospis restauracji kategorii II, który 
będzie przewidywać: 13 odmian przeką­
sek, 7 odmian dodatków, 3 odmiany zu­
py, 4 odmiany potraw mięsnych z dro­
biu i dziczyzny, 2 rodzaje potraw pół- 
mięsnych, 1 rodzaj potrawy rybnej, 2 
rodzaje potraw z jarzyn, potraw mącz- 
nych z jaj i grzybów, 8 dodatków uzu­
pełniających do potraw głównych 2 od 
miany deserów i 1 odmiana lodów, 7 od­
mian napoi itd W kategorii l wachlarz 
potraw będzie znacznie większy.
Receptura gastronomiczna obejmie 

znacznie więcej pozycji niż dotych­
czas. Przewiduje ona również szereg 
potraw regionalnych. Większy wach-

nlk PTTK) i KLEMENS MIELCZAREK 
(„podręczny“ Janka Szarlińskiego) Zwra 
ca również uwagę pełna prawdy i tem 
pecamentu gra JOANNY WALTER w ro­
li jednej z murarek.

TADEUSZ KONDRAT stworzył postać 
najbardziej chyba „komediową“ tym 
filmie Hydraulik Dobrzyniec w jego u- 
Jęciu jest dostatecznie groteskowy, by 
budzić szczery śmięch j dostatecznie 
prawdziwy, aby prezentować niejeden 
rys — brakoroba.

Sekretarz organizacji partyjnej w in 
terpretacji ST WINCZEWSKIEGO jes* 
jeszcze jako postać anemiczny, ale jesi 
to Już postać, w której prawdziwość wie­
rzymy.

Nieodżałowany MIKOŁAJEWSKI za 
grał serio, z przekonaniem rolę majstra 
Ciepielewskiego, toteż dał postać żywą, 
krwistą.
Jeśli kopie ekranowe będą równie 

dobre, jak ta, którą oglądaliśmy, mo­
żemy być zadowoleni z poziomu na­
szego pierwszego barwnego filmu fa­
bularnego. Kolory są czyste, żywe, 
autorzy zdjęć: S. Kruszyński i Fr. 
Fuchs zrobili dobrą robotę.

Cóż jeszcze dodać do charakterysty­
ki filmu? Jest w nim dużo Warszawy 
Warszawa sprzyja marzeniom i za­
kochanym. Ten klimat naszej coraz 
piękniejszej stolicy uchwycili twórcy 
filmu Jest w nim wiele pogody i cie­
pła. Jest w nim akurat tyle liryzmu, 
ile trzeba, by urok Mariensztatu, czy 
elegancja i rozmach MDM stopiły się 
w jedno z odczuciem prostego, ludz­
kiego szczęścia. To ładne i to po­
trzebne. Dodają filmowi uroku mik 
i proste piosenki Sy gięty ńskiego 
(tekst: L. Starski).

Zapewne: brak jeszcze filmowi lek­
kości i trafności obserwacji, gdv 
idzie o szczegóły, o drobiazgi, cha­
rakterystyczne dla obrazu warszaw­
skiej uUcy Warszawska ulica oto 
temat czekający na filmowe odkry­
cie. Ale — to już całkiem inna hi­
storia.

STANISŁAW GRZ^LECKI 

larz potraw oznacza jednocześnie lep* 
sze przystosowanie do możliwości fi* 
nansowych różnych konsumentów. O* 
bok dań droższych pojaw się więcej 
dań tańszych, które dolychczas zakła* 
dy gastronomiczne zaniedbywały pud 
pretekstem konieczności wykonywa* 
ma planów >brotu.

Podniesie się również jakość po* 
traw. Na jej straży stać będzie nowo 
zorganizowany system kontroli oparty 
na zasadach podobnych do kontroli 
technicznej produkcji przemysłowej« 
Wreszcie rozbudowana zostanie sieć 
laboratoriów kontrolnych przemysłu 
gastronomicznego, które wrvp'>wiadaĆ 
się będą niezwłocznie co do wartości 
każdej zakwestionowanej potrawy.

ILE MA BYC NA TALERZU? *
Jedną z poważniejszych bolączek 1 

źródłem ustawicznych zatargów' z kon* 
sumentanu jest wielkość porcji w za* 
kładach. Receptura nettu (przepis o* 
kreśląjący wagę porcji, jaką konsu* 
ment winien otrzymać na talerzu)j 
która w tym roku wejdzie w życiej 
powinna przynieść poważną poprawę 
w tej dziedzinie.

Określi ona np . źe porcja sztuki mięsa 
bez kości ważyć winna 128 g, a z kością 
165 g, w tym 37 g kości, kotlet schabo­
wy panterowany z kostką 123 g, bez ko­
ści — 120 g, kotlet cielęcy po wićdeńsku 
be2 kości 114 g, porcja ziemniaków 180 g 
itd.
Jadłospisy muszą wykazywać od* 

dzielnie cenę potrawy głównej i do* 
datków uzupełniających. Konsument 
płaci jedynie za to co faktycznie za* 
mówił.

Wprowadzenie kalibrowanych na* 
czyń szklanych ukróci medomierzanie 
takich napojów jak wódka i piwo.

Sprawa barów mlecznych zostanie 
również uporządkowana. Już wkrótce 
będzie zastosowana jednolita receptu* 
ra (znajduje się juz w ostatecznym 
zatwierdzeniu) dla barów mlecznychj 
obejmująca około 200 pozycji, które 
określą również wagę porcji goto* 
wych oraz przepisy technologiczne dla 
potraw przyrządzanych w barach 
mlecznych.

Osobnym zagadnieniem jest podnie* 
sienie jakości obsługi poprzez kon* 
sekwentne szkolenie 1 wprowadzenie 
nowego systemu prowizyjnego.

Płace personelu w zakładach ga* 
stronumicznych zostaną uzależnione 
od ilości i jakości pracy każdego pra* 
cownika. Już w pierwszym kwartale 
br. zostanie wprowadzony nowy sy* 
stem prowizyjny dla kelnerów i bufę* 
towych. Jest on dwustopniowy. Niż* 
sze będzie wynagrodzenie przy sprze­
daży wódki, a wyższe przy sprzedaży 
wyrobów produkowanych przez za* 
kład. Dzięki temu, keiner będzie w 
jednakowym stopniu zainteresowany 
sprzedażą wódki jak 1 wyrobów kuli* 
narnych; inaczej bywało dotychczas.

Aby uprzyjemnić pobyt w restaura* 
cji albo kawami wprowadzi się w 
szerszym zakresie różnorodne rozryw­
ki kulturalne. Kawiarnie 1 cukiernie 
zobowiązane zostaną do abonowama 
najbardziej poczytnych czasopism, a 
tam gdzie Rady Narodowe uznają za 
wskazane — wprowadzone zostaną 
gry towarzyskie jak szaihy, warcaby, 
domino i bilard, program muzyczny i 
występy artystyczne. Dotyczy to rów* 
nież zakładów znajdujących się w 
średnich i małych miastach.

ZADECYDUJĄ PRACOWNICY
O poziomie działalności zakładów 

gastronomicznych decydują przeie 
Vo^stkim ich pracownicy toteż trze* 
ba będzie zająć się w większym niż 
dotąd stopniu podniesieniem kwahfi* 
kacji zawodowych i świadomości po* 
litycznej pracowników zatrudnionych 
w przemyśle gastronomicznym. Obok 
szkolenia na kursach rozwinąć się 
musi szkolenie przy warsztacie pra* 
cy — pod stałym nadzorem wyk wali* 
fikowanych kucharzy.

Administracja zakładów stworzyć 
też musi załogom lepsze warunki by­
towe 1 kulturalne. Należy rozbudować 
życie świetlicowe i klubowe, a pierw­
szym do tego warunkiem jest zapew* 
menie zatrudnionym w gastronomii 
odpowiednich pomieszczeń i urzą* 
dzeń.

konsumenci również mogą przyczy* 
nić się do poprawy poziomu obsługi. 
Systematyczne narady robocze z u- 
działem konsumentów — ich bez.po* 
średni kontakt z załogami może do­
datnio wpłynąć na przystosowanie 
pracy zakładu do wymogów konsu* 
mentów Również książka życzeń i za* 
żaleń mogłaby przyczynić się do po­
prawy pracy naszej gastronomu, oczy* 
wiście jeśli konsumenci częściej by się 
mą posługiwali.

Zadania postawione przez IX Ple* 
num przed pracownikami gastronomi* 
ki mogą zostać zrealizowane jedynie 
przez równoczesne rozwiązanie kom­
pleksowych zagadnień tej szerokiej 
dziedziny życia go-sp-xiarczego, t kt<> 
rej korzysta codziennie ponad pół mi­
liona ludzi w restauracjach, bufetach 
’ barach całego kraju.

Istnieją wszelkie dane, by zwrot na 
lepsze został w najbliższym czasie do* 
konany.

HENRYK KOMITAU
Dyr. Dep. Żywienia Zbiorowego 

MHW

Ostatnie Wydawnictwa
JULIAN TU W TM - Nowy wybór wier­

szy C2ytenik Str 337 Cena w opr zł 19 — 
w brosz zł 16 —

PABLO NERUDA - Taro umarła śmierć. 
Wiersze Tłumaczył Jarosław lwasz-k;ewioz. 
Lustrował Tadeusz Kulisiewicz Czytelnik. 
Str 100 Cena zł 10 —

TOMASZ MANN - Czarodziejska góra. 
Tłumaczył z niemieckiego tom I Józef 
Kramsztyk Tom II tłumaczył Jan Łukow­
ski Przedmowa Romana Karsta Czytel­
nik Tom l Sir 474 tom IJ str 495 Ce­
na tomu 1 i II zł 42 —

ANNA SEGHERS - Za białym murem. 
Opcw.adania Tłumaczyły z niemieckiego 
Janina Mareeka i Maria Wołezacka Czy­
telnik Str 237 Cena zł i) 40

FIODOR GŁADKO w * woinlca Tłuma­
czyła l rosyjskiego Helena Mankiewicz- 
Szaniawska Ilustracje Andrzeja Radzie­
jowskiego Czytelnik Str 488 Cena zł 23.— 

KAZIMIERZ WYKA - Matejko I Sło­
wacki. Zdjęcia St Kolowcy i J Mlerzeo- 
kiel Czytelnik Str 156 Cena 71 23.—.



Str. 4 ŻYCTE OLSZTYŃSKIE

Chłopi pow. górowskiego
przodują w dostawach żywca

(il) W realizacji obowiązkowych 
dostaw żywca przodują chłopi pow. 
górowskiego, którzy plan roczny od­
staw trzody chlewnej wykonali do­
tychczas w 90,9 proc. Na drugim 
miejscu w skali wojewódzkiej znaj­
duje się pow. Giżycko — 87 proc., a 
na trzecim pow. Węgorzewo — 85 
proc.

Z dostaw mleka najlepiej w woje- 
wództwie wywiązują się chłopi pow. 
braniewskiego. Plan roczny dostaw 
został tu wykonany w 90,5 proc. Naj­
słabiej z obowiązkowych dostaw mle­
ka wywiązują się chłopi pow\ reszel- 
skiego, którzy, mimo iż plan opera­
tywny «wykonali jako pierwsi w woj. 
olsztyńskim, to jednak zawiedli w 
realizacji obowiązkowych dostaw^ 
mluka. uzyskując zaledwie 61 proc.

TERENOWY APARAT SKOPU
lekceważy kontraktację lnu

Olsztyn w śniegu

było długo w czasie te-Śniegu 
gorocznej 
razu w wielkiej obfitości, 
to szalejąca ostatnio nad naszym wo­
jewództwem potężna burza śnieżna.

Warunki dla narciarzy są więc wy­
śmienite. Najwięcej jednak z »praw­
dziwej zimy“ cieszy się dziatwa. W 
ciągu jednego dnia zaludniły się 
wszystkie górki i góreczki zarówno 
w Olsztynie jak i w okolicach pod­
miejskich. A ileż uroku ma spacer 
ośnieżoną aleją albo... kulig w nie- 
z lane... (il)

nie
zimy, ale jak spadł, to od 

Sprawiła

(il) Kontraktacja lnu jest w miesią­
cach zimowych standartowym zagad­
nieniem terenowego aparatu skupu. 
Przynajmniej powinna być. W prak­
tyce dzieje się jednak zupełnie ina­
czej. Roczny plan kontraktacji lnu 
wykonany został zaledwie w 31,5 proc. 
Wynik ten, kompromitująco niski, 
świadczy przede wszystkim o zupeł­
nym nieróbstwie terenowego apara­
tu skupu i braku zaii%presowania tym 
niezwykle ważnym dla naszego prze­
mysłu 
PZGS,

Jest 
równo 
się w 
nych, 
przykład:

W powiecie lidzbarskim, zajmują­
cym w skali wojewódzkiej trzecie 
miejsce... od końca w realizacji rocz­
nego planu kontraktacji lnu, umowy 
z chłopami zawierają wyłącznie pra­
cownicy centrali surowców włókienni­
czych i skór surowych. Co wobec te­
go robi spółdzielczy aparat skupu? 
Nie robi nic! A nie robi dlatego, po­
nieważ wśród pracowników lidzbar­
skich GS utarł się pogląd, iż chłopi 
nie chcą kontraktować A jeśli nie 
chcą, to wobec tego nie ma o czym 
mówić i nie ma po co wyjeżdżać na 
teren powiatu.

Dziwne w tej sprawie jest to, że 
lidzbarski PZGS aprobuje* moralnie 
stanowisko zajęte przez pracowników 
GS. Aprobuje, bo nie wychodzi z ini­
cjatywą zaktywizowania spółdzielcze­
go aparatu kontraktacyjnego, za dzia­
łalność którego jest odpowiedzialny 
i nic nie robi, aby zrealizować rocz­
ny plan kontraktacji lnu.

zagadnieniem ze strony GS i 
odpowiedzialnych za skup, 
faktem stwierdzonym, że za- 
GS jak i PZGS nie orientują 

możliwościach kontraktacyj- 
Swiadczy o tym następujący

O 3 tys. maszyn rolniczych więcej
wyprodukuje w br. fabryka w Dobrym Mieście

Dzień Olsztyna

Niezdrowy z gospodarczego punk­
tu widzienia brak zainteresowania się 
sprawami kontraktacji lnu charakte­
ryzuje nie tylko PZGS lecz również 
rady narodowe oraz pracowników 
Min. Skupu. Zarówno jedni jak i 
drudzy opuścili z rezygnacją ręce, 
uważając widocznie, iż nic nie zro­
bią w tej sprawie, którą uważają 
za całkowicie przegraną. Pogląd ten 
jest z gruntu fałszywy.

Oto dowód tego: dwaj działający 
na terenie pow. lidzbarskiego pra­
cownicy centrali skupu surowców 
włókienniczych i skór surowych u- 
zyskali w swojej pracy wcale ład­
ne wyniki, przyczyniając się wal­
nie do osiągnięcia przez powiat 24 
proc, rocznego planu kontraktacji 
lnu. Nie było wypadku, aby któryś 
z nich spotkał się z odmową ze 
strony chłopa. Dowiedziawszy się w 
bezpośrednich rozmowach 
wyższeniu przez państwo 
dostarczoną słomę lnianą 
sprowadzeniu nasion lnu 
przystosowanego do warunków kli­
matycznych naszego województwa, 
chłopi natychmiast podpisywali u- 
mowy na uprawę lnu.
Wniosek z tego jest prosty. Słabe 

wyniki kontraktacji lnu wypływają 
nie zawsze z braku uświadomienia' 
chłopów lecz najczęściej z niewłaści­
wej pracy spółdzielczego aparatu sku­
pu.

Aparat ten w kilku powiatach pra­
cuje w zupełnym oderwaniu od planu 
i konieczności gospodarczych. Np. 
PZGS w powiatach: giżyckim i wę­
gorzewskim uważają, iż powołane są 
wyłącznie do rejestracji "wyników 
kontraktacyjnych, przerzucając cały 
ciężar pracy terenowej nie na insty­
tucje odpowiedzialne za kontraktację 
lecz na urzędy. Stanowisko — po­
wiedzmy to sobie szczerze — wygód 
ne. Lecz czy słuszne? Wydaje się, że 
obie wymienione placówki niezuneł- 
nie rozumieją swoje obowiązki. Moż-

o pod- 
ceny za 

oraz o 
białego,

na się z tym zgodzić. Lecz stanowTczo 
nie możemy pogodzić się z myślą, iż 
WZGS w Olsztynie nie wytłumaczy 
podległym sobie instancjom całej nie­
właściwości podobnego rozumowania. 
A skutki? Powiat giżycki wykonał 
roczny plan kontraktacji lnu w 34 
proc., a węgorzewski zaledwie w 24 
proc. Obie te cyfry wypływają z błę­
dów pracy PZGS i podległych im or­
ganizacyjnie GS.

Podobna sytuacja istnieje zresztą 
i w innych powiatach, a m. in. w 
morąskim, pasłęckim, braniewskim i 
kętrzyńskim. Stosunkowo najlepiej 
akcja kontraktacji rozwija się w po­
wiecie piskim, bartoszyckim i suskim. 
W pierwszym z nich plan kontrakta­
cji lnu wykonano w 63 proc., w dru 
gim w 53 proc., a w trzecim w 46 
proc. Lecz i te wyniki nie mogą być 
uważane za dostateczne. I dlatego 
trzeba wziąć się do roboty natych­
miast. Po to, aby odrobić zaległości 
i zapewnić załogom roszarnianym cią­
głość produkcji. Po to, aby nie do­
szło do takiej sytuacji, jak to ma 
miejsce w roszarni szczycieńskiej. 
gdzie wskutek braku włókna długie­
go musiano unieruchomić kilka tur­
bin.

A wniosek końcowy? Aparat spół­
dzielczy skupu oraz rady narodowe 
muszą z większym zrozumieniem 
spraw gospodarczych zorganizować w 
terenie akcję kontraktacji lnu wśród 
chłopów. 

Załoga Fabryki Maszyn Rolniczych 
w Dobrym Mieście, która w r. ub. 
wyprodukowała o 600 maszyn rol­
niczych więcej niż w r. 1952, rozpo­
częła prdoukcję nowych maszyn, m. 
in. nowoczesnych sortowników 
ziemniaków o wydajności 7 ton 
godzinę. Maszyny te dostosowane są 
do napędu mechanicznego i ręcznego. 
Dzięki rozbudowie zakładu w r. bież, 
wyprodukuje się tu o 3.000 więcej 
maszyn rolniczych niż w r. ub.

Prace przy rozbudowie zakładu są 
w pełnym toku. Zakończono już bu­
dowę stolarni, a za kilka miesięcy 
oddane zostaną do użytku nowe hale 
produkcyjne, jak kuźnia, suszarnia i 
krajtałnia. Zaikład będzie wyposażnoy 
w nowoczesne maszyny, co w znacz­
nym stopniu przyczyni się do pod­
niesienia jakości produkowanych ma­
szyn.

Poważne osiągnięcia ma załoga za­
kładu na polu stosowania nowoczes-

i szkolenia przy«
r. ub. zastosować

do
na

nych metod pracy 
warsztatowego. W 
no w zakładzie 102 wnioski racjona-» 
lizatorskie, które znacznie ułatwiły pra­
cę robotnikom i przyczyniły się do 
podniesienia wydajności Do przodu« 
jących racjonalizatorów zakładu na« 
leżą kowal Urbański i ślusarz Ziem* 
nicki, którzy złożyli ponad 30 wnio« 
sków. Dobrze pracuje zakładowe koło 
wynalazczości. I tak np. kiedy za« 
kład otrzymał transport łożysk kulko* 
wych bez tuleji wewnętrznych, z ini* 
cjatywy członków koła wykonano 
brakujące części we własnym zakre* 
sie nie wstrzymując produkcji,

Metodę pracy Kolesowa zastosował 
po raz pierwszy w zakładzie tokarz 
Czerwiński. Dzięki temu osiąga on 
wysoką wydajność pracy Na cześć II 
Zjazdu PŹPR, Czerwiński postanowił 
przeszkolić wszystkich tokarzy w za* 
kładzie.

Z szarego końca — do przodownictwa w kraju
Olsztyński „Motozbyt“ na dobrej drodze

Traktorzysta-wyczynowiec
Nie lada sukcesem może się poszczy­

cić traktorzysta przy młynie w O- 
stródzie ob. Jesioń. Przejechał on bo­
wiem w 1953 roku na traktorze Ur­
sus 26 tys. km, przy czym traktor ten 
był remontowany ostatni raz — dwa 
lata temu.

Jesioń dokonał swego czynu dzięki 
podjętym zobowiązaniom i długofalo­
wemu współzawodnictwu, (oz)

Terenowe biuro sprzedaży „Moto­
zbyt“ już w listopadzie 1953 r. wy­
konało plan roczny, a do końca ro­
ku przekroczyło go o 24,6 proc. War­
to podkreślić, że w 1952 r. olsztyń­
ski Motozbyt wykonał plan roczny 
zaledwie w 77 proc. Księgowość biu­
ra pracowała w 1952 r. z siedmio- 
miesięczną zaległością i zmuszona by­
ła korzystać z pomocy placówek war­
szawskiej, lubelskiej i rzeszowskiej. 
Obecnie natomiast TBS Olsztyn już 
15 stycznia przesłał do swej władzy 
nadrzędnej, jako pierwsza w kraju 
placówka Motozbytu, bilans za 1953 
r. — skracając termin wykonania o 
36 dni, a pracownicy księgowości po­
magają obecnie w sporządzeniu bilan­
su ekspozyturze warszawskiej.

Planowe zadania — nie mniejsze 
niż w 1952 r. wykonał olsztyński Mo­
tozbyt przy uszczuplonym o 40 proc, 
personelu, zmniejszając jednocześnie 
koszty wdasne do 83 proc.

Sukcesy swe zawdzięcza TBS od­
powiedniemu doborowi fachowych i 

^ofiarnych kadr, szkoleniu zawodowe-

mu i ideologicznemu. Takim ludziom 
— jak Trauta Rafalska — Polka 
miejscowego pochodzenia, która w 
ciągu półtora roku zdobyła wysokie 
kwalifikacje 
Chyczewski 
przemysłem 
ny, główna 
szewska, wreszcie kierownikowi biu­
ra Janowi Barcikowskiemu, . który 
jeszcze w' 1950 r. był kierowcą samo­
chodowym.

W jednym tylko II półroczu ub. 
roku Motozbyt w Olsztynie wykonał 
plan sprzedaży motocykli w 105 proc.* 
rowerów w 122 proc., ogumienia w 
173, a akcesorii w 160 proc. W roku 
bieżącym w związku ze rwiększoną 
masą towTarową dla ludności — zada­
nia Motozbytu oczywńście wzrosną. 
Jednak do 19 bm. plan miesięczny za 
styczeń został już wykonany.

(r)

zawodowe, Eugeniusz 
technik współpracy z 

dawny pracownik fizycz- 
księgowa Anna Biało-

W UB. PONIEDZIAŁEK w prezy- 
d'um MRN oddział kultury zorgani­
zował specjalną naradę, w której 
udział wzięli przedstawiciele wie­
lu zakładów pracy w mieście, opie­
kujący się ruchem świetlicowym. W 
toku obrad omówiono formy pracy 
nad ożywieniem życia świetlicowego 
przez organizowanie ciekawych od­
czytów, wyświetlanie filmów itp.*

DZIAŁKOWICZE powinni się uczyć. 
Wychodząc z tego założenia wydz. 
socjalny ORZZ postanowił zorganizo­
wać szkolenie ogrodnicze dla użyt­
kowników działek. Omawiane będą 
sprawy uprawy roślin oraz inne fa­
chowe zagadnienia. Wykłady odby­
wać się będą w godzinach popołud­
niowych. Bliższych danych można 
zasięgnąć w ORZZ przy ul. Party­
zantów. Kurs jest bezpłatny.*

KOLPORTERZY będą radzić. W 
dniu dzisiejszym o godz. 17 w sali 
konferencyjnej komitetu miejskiego 
PZPR odbędzie się odprawa zakła­
dowych kolporterów prasy.*

ZARZĄD ODDZIAŁU związku in­
żynierów i techników budownictwa 
w przyszłym miesiącu organizuje kurs 
z zakresu budownictwa. Wykłady 
obejmują 195 godzin lekcyjnych. Koszt 
uczestnictwa wynosi 150 zł. Zgłosze­
nia należy kierować do zarządu od-

działu przy ul. Mickiewicza 21 i23 w 
terminie do 31 bm.*

JUTRO w WDK odbędzie się ko­
lejne seminarium dla instruktorów 
artystycznych, zrzeszonych w woje­
wódzkim kolektywie instruktorów 
artystycznych. Obrady rozpoczną się 
o godz. 9. Wykład pt. „Rozwój rewo­
lucji kulturalnej w Polsce Ludowej 
w oparciu o aktualne zagadnienia“ 
— referuje ob. Dmochowski. W dal­
szej części obrad poruszone zostaną 
sprawy organizacyjne. W godzinach 
popołudniowych odbędą się seminaria 
w sekcjach: reżyserskiej, muzycznej 

tanecznej, (z)i

Nie ma roczników „przerosłych

oins-i zapewnić woj. wydział oświaty
(1) Największym skupiskiem wtór­

nego analfabetyzmu w naszym woje­
wództwie, jalk i w innych zresztą 
dziielnicach kraju, jest wieś. Pisząc na 
ten temat niedawno temu, podaliśmy

■ OKRUCHY znad ŁYNY

CO i GDZIE?
Teatr im.
Kina (wg. 
Polonia — 
Odrodzenie

17.30 i 20
Awangarda — 

gierskiej godz. 17

W Olsztynie
Jaracza — „Grzech" godz. 19 
informacji OZK)
„Wiosna" — godz. 17 1 19.30

f — „Domek z kart", godz

.Młode serca" prod. wę- 
i 19.30
♦

— Społeczna Nr 3, ul 

Partyzantów 82, tel.

AKTUALNOSC
...afisz*a kinowego to 

rzecz ważna, gdyż zależy 
od nbej frekwencja na wy­
świetlanym filmie. Wiedzą 
o tym wszyscy pracownicy 
działu propagandy nasze­
go OZK, z wyjątkiem kie­
rownictwa kina dworcowe­
go. Maimy jiuż dzisiaj trze­
cią dekadę stycznia, a na 
dworcu głównym w Olszty­
nie wisi afisz kina dwor­
cowego, zapowiadający no­
wy fiilm z premderą w 
dniu... 5 stycznia br. Jak 
tak dalej pójdaie, to zapo­
wiedź nowego fiilimu we 
wspomnianym kinie, który 
jest wyświetlany od pięciu 
dni ujrzymy w... pierw­
szych dniach lutego. ~ 
słowiowa musztarda 
biedzie.

Przy- 
po o-

09

tel. 08

Fala — „Pan Fabre" 
Gwiazda — „Burza"
— Manifest — „Kasztanka" 
Świt — „Wesoły jarmark" 

Lenino — „Biały kieł" 
Warszawa — „Kotow-

HOL ‘
...dworca głównego 

tuje w jeszcze jedną 
cję. Jest nią tabliczka z 
rozplanowaniem godzin u- 
slugowych restauracji ko­
lejowej. Otóż na wspom­
nianej tabliczce czas pracy 
restauracji określono go­
dzinami: od 9 rano do 20 
wieczorem i od 21 wieczo­
rem do godziny 8 rano 
dnia następnego. I znów 
ogłoszenie sobie, a fakty 
sobie. Bo poza wymienio­
nymi godzinami personel

obfi- 
afcraik-

restauracji wprowadził wła“ 
sn e , .godziny przerwy1 ‘, 
która trwa od 2 d-o 4 w no­
cy. Rozumiemy, że w tych 
godzinach sen jest najlep­
szy, ale w domu, a nie 
podczas pracy.

PRZEJAŻDŻKA
... samoch od em z dworca 

głównego na ulicę Curie- 
Skłodowskiej grozi zarów­
no szoferom jak i pasaże­
rem poważnym niebezpie­
czeństwem. Trudno bo­
wiem nagle zahamować 
rozpędzony samochód na 
pochyłej ulicy. A niestety, 
wszyscy kierowcy przejeż­
dżający przez tę ulicę mu­
szą być na taką ewentual­
ność przygotowani. Powód 
jest bardzo prosty. Cała 
ulica została okupowana 
przez naszych milusińskich, 
którzy zamienili ją na tor 
saneczkowy.

Cziy o katastrofę nie tru­
dno? Pomyślcie tylko.

bańki mleka, które absolu­
tnie n<ie zaspokajają po­
trzeb konsumentów korzy­
stających z tej placów:ki. 
Na liczne interwencje ku­
pujących kierów n’ czika 
sklepu ma jedną odpo­
wiedź: Nie dostarczają, bo 
muszą wpierw zaopatrzyć 
w mleko sklepy nabiałowe, 

że sikoro 
bańki, 

po­
cztę

A my sądzimy, 
dostarcz-a się dwie 
to można z równym 
wodzeniem dostarczyć 
ry.

DOBRY
...pomysł uruchomienia 

sprzedaży mleka w sklepie 
z pieczywem przy u>l. Ma- 
zuirstkiej dkataał się w prak­
tyce ziuplłnie nieżyciowy. 
Wprawdzie nabywców na 
mleko nie brak, ale za to 
brak... mleka. Od tygodnia 
bowiem do sklepu dostar­
cza się jedną lub dwie

PRZYWYKLIŚMY
...już, że w oikiresde 

mowym n-asza elieiktrownia 
w godzinach szczytu wy­
łącza światło w poszczegól­
nych dzielnicach. Ale nie 
przyzwyczai iliśmy się do fi­
glów, jakie przy tej okazji 
są płatane dzielnicom 
podilegaij ą cy m wy ł ączen iiJI
w danym dniu. Takimi fi­
glami należy nazwać wy­
łączanie w godzinach wie- 
czoimych światła co kwa­
drans na okres trzech mi­
nut. A tak właśnie ba­
wi się z mieszikańciafmd uli­
cy Mazurskiej nasza elek­
trownia prawie każdego 
wieczoru. Jeżeli ma to być 
zachętą do uprawiania za­
bawy w ciuciubabkę, to 
wszystko w porządku i co­
famy nasze pretensje. Ale 
jeżeli nie — to prosimy o 
zaprzestanie figlików. (al).

zd-

odsetki tzw. „odipadiu“ i „odsiewu“ w 
szkolnictwie podstawowym czyli tych 
wszystkich, którzy z różnych pcwo- 
0ÓW pęlńych śzikóT pods taw owych me 
ukończyli. W licz'bach absolutnych 
cyfry te wynoszą dla roku 1951/52 
— 5.978 i dila r. 1952/53 — 4.029.

Widzimy zatem dużą poprawę w 
tej dziedzinie, n^mniej j-edineik po­
dane liczby są jeszcze zbyt duże, abv 
można było przejść nad nimi do po­
rządku dziennego. Te bowiem liczne 
niestety i rosnące z roku na rek śro­
dowiska „miedouczeńców“ zasilają z 
biegiem czasu zastępy wtórnych anal 
fabetów przede wszystkim na wsi. a 
w pewnej mietrze i w miastach.

2ywe przykłady wtórnego analfabe­
tyzmu przytacza w swej koresponden­
cji z Pasłęka nasz korespondent Rem. 
W grom. Zielonka Pasłęcka, pisze ów 
korespondent, podczas rozmowy z 
wdową po poległym żołnierzu WP ob. 
Pa-uliną Kościelniak dowiedziałem się, 
że sama była do niedawna analfabet- 
ką. Od momentu ukończenia kursu po­
czątkowego nauczania czytuje tylko 
„Gromadę“, gdyż pismo to drukowa­
ne jest „wielkimi literami“.

— No. a jak synowie wasi, którzy 
nie ukończyli szkój pełnych? — zapy­
tał _
oni nie chcą się uczyć?

— Starszy z nich Stanisław i młod­
szy Janek, obaj ukończyli 4 klasy — 
odparła zapytana. — To już trzeci rok 
jak nie chodzą do szkoły — dodała z 
westchnieniem. — Aź mi wstyd, że w 
tym czasie zapomnieli czytania i już 
nawet zwykłej kartki od sołtysa, kie­
dy wzywa na zebranie, przeczytać nie 
umieją. Zupełnie zapomnieli i czytać 
i pisać...

Korespondent zwrócił się do Janka.
— Czemu nie chodzisz do szkoły?
— Nie chodziłem do 5 klasy — od­

parł chłopiec — bo kierownik, szkoły 
powiedział mi, że mój rocznik jest już 
na tę klasę „przerosły“.

Tych kilka słów zamienionych z 
Kościełniakową i jej synem nasunęło 
mi myśl, czy nie ma na wsi więcej ta­
kich Janków, którzy po ukończeniu 
tylko 4 oddziałów’ z braku podniety 
ze stiröny władz szkolnych i rodziców 
za-rzucily szkołę i dziś nie umieją już 
przeczytać ,.kartki na zebranie“, pod­
czas kiedy ich matka, preed wojną 
analfabętka, dziś pisze i czyta gazetę. 
Jak to pogodzić jedno z drugim? Skąd 
wynika to zło? Warto — dodaje na za­
kończenie nasz koreSipondent — aby 
czynniki kierownicze z woj. wydziału 
oświaty wypowiedziały się w tej spra­
wne.

I my również jesteśmy tego samego 
zdania.

Uwaga kierowcy „Starów“
Zarząd Główmy Polskiego Związku 

Motorowego organizuje w lutym br# 
zjazd kierowców, którzy na samocho­
dach krajowej produkcji „Star“ prze­
jechali ponad 100.000 km bez napra­
wy głównej.

Zjazd ten ma na celu wymianę do­
świadczeń najlepszych kierowców, o- 
raz posłuży Zakładom Starachowic­
kim jako materiał przy opracowaniu 
ulepszeń konstrukcyjnych.

Wszystkie Okręgi PZMot. a w szcze« 
gólności zespoły rzeczoznawców prze­
prowadzają bezpłatnie przeglądy tech­
niczne „Starów“ zgłoszonych na 
Zjazd. -
. Zjazd ten ma wdelkie znaczenie, a 
wygłoszone na nim referaty i zebrany 
materiał pomogą kierowcom prowa­
dzącym „Stary“ do jeszcze lepszej 
i sprawniejszej obsługi wozów, prze­
kraczania przebiegów międzynapraw- 
czych itp.

Wzywamy przeto wszystkich kie­
rowców i kierowników transporto- 
wych, aby nie bagatelizowali tej spra­
wy i zgłaszali „Stary“ na zjazd „stu- 
tysięczników“.

Informacji o zjeździe udziela Okręg 
Polskiego Związku Motorowego, Ol­
sztyn, ul. Pieniężnego 10. (jeż)

nasz korespondent. — Dlaczego

Z życia kulturalnego

Iiup
(al) 

który 
mysły
Literackiego, jest zagadnienie: w ja­
ki sposób „rozsunąć ściany“ świetlicy 
Domu Książki, w której odbywają się 
czwartkowe spotkania literackie. Na 
ostatnim bowiem „czwartku“ dla 
przeszło jedne] trzeciej słuchaczy za­
brakło nie tylko miejsc siedzących, 
ale i stojących. Jest to niewątpliwie

Najważniejszym problemem, 
zaprząta w chwili obecnej u- 
członków olsztyńskiego Klubu

Apteka dyżurna
Kościuszki 85

Pog. Rat. — ul.
1 22-22.

Straż Pożarna —
KINA W WOJEWÓDZTWIE

Giżycko —
Kętrzyn —
Węgorzewo
Ostróda —
Iława
Nowe Miasto

ski"
Branlewro — Załew — „Nierozłączni przy­

jaciele"
Reszel — Metal — „Czekaj na mnie" 
Olsztynek — Grunwald — „Akcja B" 
Lubawa — Pokój — „Śnieżka" 
Susz — Syrena — „Przełom" I s.
Bartoszyce — Zryw — „Szkarłatny kwia­

tuszek"
Lidzbark — Capitol — „Tajemnica linii 

okrętowej"
Szczytno — Jurand — „Ostatnia bitw<a"
Biskupiec — Żołnierz — „Lubow Jaro- 

waja"
Mrągowo — Mazur — „Lubow Jarowa ja"
Mikołajki — Żagiel — „Węgierskie me­

lodie"
Pisz — Stolica — „Zagubione melodie" 
Działdowo — Huta — „Nierozłączni przy 

j adele"
Lidzbark — Plon — „Młoda gwardia" 

II seria.
Nidzica — Droga — „Młoda gwardia" I s. 
Orneta — Żerań — „Na granicy7“
Morąg — Adria — „Sprawa do załatwie­

nia"
Pasłęk — Zwycięstwo — „Wśród ludzi"

Najpierw trzeba przemyśleć możliwości
„Słomiany zapał“pasłęckich metalowców

Admlnistrac.ia;
Mazurska nr 1 
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Wydaje Insty 
tut Prasy Czytelnik" 

Prenumerata miesięczna zł 5.— Ża 
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz, wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110

Red akcja 1 
Olsztyn, ul 
tel 35-43 1

• g/ dzialny za pismo: 
®*V Redakcyjny Wydf
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(Od naszego specjalnego wysłannika)
„Prezentem noworocznym“ dla mieszkańców Pasłęka i okolic miało 

być uruchomienie dwu punktów usługowych, blacharskiego i ślusarsko- 
mechanicznego. Inicjatorem tego czynu była załoga pasłęckich zakładów 
przemysłu terenowego.
Zaczęło się od tego, że na zebraniu 

załogi w listopadzie ub. r. chcąc we­
sprzeć czynem realizację doniosłych 
uchwał i wytycznych IX Plenum KC 
PZPR postanowiono otworzyć do 1 
stycznia br. dwa punkty usługowe. 
Na tym samym zebraniu zapadła 
również decyzja zmontowania w za­
kładzie jeszcze jednego pieca odlew­
niczego. Zobowiązanie uchwalono je­
dnogłośnie. Dyrekcja podała je do 
wiadomości włądzom zwierzchnim: 
WZPT w Olsztynie, wydz. przemy­
słu przy prez. PRN w Pasłęku, pow. 
komisji planowania gospodarczego. 
Domyślać się należało, że terminy 
zostaną dotrzymane, a nawet może 
skrócone. Załoga odlewni zawsze 
przecież dotrzymywała słowa. Zobo­
wiązania były realizowane w ustalo­
nym czasie. Plan roczny wykonano 
na 32 dni przed terminem dając do 
końca kalendarzowego roku . 10 proc, 
produkcji ponad plan.

Przeszedł jednak listopad, nastał gru­
dzień. DOtem styczeń. W okresie tym

sprawa otwarcia dwu punktów usługo­
wych „wywietrzała" z pamięci miesz­
kańcom Pasłęka. Jednak nie wszyscy o 
niej zapomnieli. W połowie bm. z nie u- 
krywanym zdumieniem spostrzeżono że 
z projektów wyszły 
I że do tej pory o 
nikt nic nie wie...
Tymczasem w 

mniej nie zasypiamo gruszek w po­
piele. Pierwszy zapał robotników wy­
korzystano w pełni. Lokal na punk­
ty wyremontowano, otynkowano. Do 
całkowitego wykończenia pozostało 
tylko zainstalować potrzebne maszy­
ny, podłączyć je do sieci i... wszel­
kie drobne naprawy garnków, rowe­
rów itp. wykonywane byłyby „od rę­
ki“ na miejscu. Ale stało się jednak 
inaczej.

przysłowiowe nich 
otwarciu punktów

zakładzie bynaj-

*
techniczny zakładówKierownik

Józef Janicki z zakłopotaniem stwier­
dza, że rzeczywiście „nawalano“. E- 
lektryk, który miał zmontować ma­
szyny i doprowadzić światło nagle 
zachorował i stąd zwłoka,

Chcemy wierzyć że tak było. Cho­
ciaż nasuwa się pytanie czy tylko 
jednego elektryka mają pasłęckie za­
kłady przemysłu terenowego? Ale nie 
spierajmy się o słowa. Istota prze­
terminowania sprawy uruchomienia 
punktów ma swe uzasadnienie gdzie 
indziej. Dyrekcja przedsiębiorstwa 
łącznie z radą zakładową pokpila wy­
konanie zobowiązania. Podobnie jak 
nie dotrzymano także terminu uru­
chomienia drugiego pieca odlewni­
czego. Do 19 bm. zmontowano zaled­
wie jeden jego człon. Ta sprawa 
również „leży“. Wina bezsprzecznie 
ępada na kierownictwo zakładu i or­
ganizację związkową, które nie umia­
ły zmobilizować i wykorzystać 
końca zapału załogi.

Jednak należy dołączyć tutaj 
łe usprawiedliwienie. Jest nim 
produkcyjny narzucony przez WZPT 
do realizacji w pierwszym kwartale 
br. Plan ten przewidywał całkowitą 
zmianę profilu produkcji. W myśl 
jego założeń od stycznia miano więc 
przystąpić do wykonywania kuche­
nek skrzynkowych, 2-obworowych 
boksów do wozów chłopskich. Na­
stępnie rozpocząć produkcję oskar­
dów i kilofów oraz wyprodukowanie 
kilkuset kieratów.

To było gromem z jasnego nieba. 
Nie chciano i jeszcze dotychczas kie­
rownictwo zakładu nie chce zgodzić 
się na realizację planu. — Przecież my 
nie mamy ku temu możliwości — 
słyszałem zdanie kierownictwa,

— Przede wszystkim dlatego — uspra­
wiedliwiająco mówił kier, techniczny 
Janicki — że na produkcję kuchenek 
mieliśmy otrzymać dokumentację. Do 
dziś nie nadeszła. Kilofów i oskardów 
nie jesteśmy w stanie wykonywać z bra­
ku wysokokwalifikowanych kowali 1 
przyrządów. Jedyny młot pneumatyczny, 
którego siła uderzenia równa się 50 kg 
nie spełni swego zadania. Co do kiera­
tów to możemy je wykonywać.to możemy je wykonywać.

i ostatnia sprawa, która bije w 
plan, to umowy zawarte z róż- 

przedsiębiorstwami w kraju. 
Lublina robimy samodziały do

do

ma-
plan

No 
nasz 
nymi 
Dla____
wag, dla MPK w Warszawie klocki 
hamulcowe, dla zakładów w Piotrko­
wie odlewamy klucze. Jeżeli więc 
skorygujemy nasze umowy z narzu­
conym planem to nie jesteśmy w 
stanie wszystkiemu podołać.

Nowego roku nie rozpoczęto więc 
od sukcesów. Z tego powodu plan 
styczniowy PZPT staje się niewyko­
nalny. Pokrzyżował on również w 
pewnym stopniu wykonanie przyję­
tych zobowiązań. Do WZPT wysłano 
sprostowanie zmiany planu. Dotych­
czas żadna odpowiedź nie nadeszła. A 
produkcja zakładu tymczasem nie po­
dąża za ustalonym planem. Dlatego 
też dziś trudno się zorientować co 
powinno byę wykonywane a co nie. 
Ale nie usprawiedliwia 
kierownictwa i załogi z 
mania obietnic.

Z podjęcia zobowiązań, 
biły celu.

to jednak
niedotrzy-

które chy-

Z. BIEL

najlepszy sprawdzian wzrostu zainte­
resowania imprezami organizowanymi 
przez Klub, zwłaszcza że z każdym 
dniem rośnie zarówno liczba jego 
członków, jak i sympatyków, rekru­
tujących się z wszystkich warstw 
społeczeństwa olsztyńskiego.

Ostatni wieczór literacki poświęco­
ny epoce Odrodzenia i jej najwięk­
szemu przedstawicielowi w literaturze 
polskiej Mikołajowi Rejowi można 
nazwać „spotkaniem młodzieżowym“. 
Na sali bowiem przeważała młodzież, 
która poza zainteresowaniem samą 
tematyką wieczoru, ściągnęła tłum­
nie, by wziąć udział w atrakcji wie­
czoru — błyskawicznym konkursie li­
terackim.

Trzeba przyznać, że nasza młodzież 
wykazała dużą znajomość rodzimej li­
teratury z okresu Odrodzenia. Spraw­
dzianem tego był nie tylko konkurs i 
jego wyniki, ale szeroka dyskusja, ja­
ka wywiązała się po prelekcji, w któ­
rej zebrani poruszyli liczne zagadnie­
nia, związane z rozwojem literatury 
polskiej w owym okresie. Punktem 
kulminacyjnym dyskusji stał się ma­
ły spór między uczniem a... prelegen­
tem, o to, kto zasługuje na miano oj­
ca literatury polskiej — Biernat z 
Lublina czy Rej.

Otóż Biernat z Lublina zasługuje 
na miano praojca piśmiennictwa pol­
skiego, Rejowi zaś miana ojca litera­
tury — jak do tej pory — mało kto 
odważył się poderwać.

W błyskawicznym konkursie, który 
polegał na odgadnięciu z przeczyta­
nych utworów tytułu dzieła Reja, 
pierwszym zwycięzcą okazał się ma' 
gister Ptaszyński, który jako jedyny 
zwycięzca z grona „tych starszych“ 
uratował honor „dorosłych“. Pozosta­
łe nagrody w postaci pięknych wydań 
dziół pisarzy polskich, ufundowanych 
przez ekspozyturę „Domu Książki“, 
powędrowały do rąk młodzieży, wśród 
której znalazła się również stała sym- 
patyczka Klubu uczennica Tyszeck»j

Niedbalstwo, które trzeba natychmiast naprawić

Pomoc w zwalczaniu wtórnego analfabetyzmu

Rej Odrodzenie i... błyskawiczny konkurs literacki

Książka - twój przyjaciel


